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Przerażające odkrycia dokonane przez marynarzy-nurków
L u b l i n  (P A T ). W c z o r a j o g o d z . 12-tej 

W p o ł. w y d o b y to  z a to p io n y  a u to b u s z dna
rozlewiska Buku. Do Kodz. 16 zdołano wy­
dobyć 16 ofiar. Katastrofa, która pocią.Kfięła 

sobą śm ie r ć  18 o fiar , \pydarzyla się w po 
bliżu osady Sadowne. r,a pierwszym moście 
Za BiiKiem. Rozlewisko, któreKO Kłębokość 
'dochodzi do 18 m.. powstało wskutek wylewu 
Buku przed kilkudziesięciu laty. W  wyciąg­
niętym z dna stawu a u to b u s ie  z n a jd o w a ło  s ’e 
ł l  o só b . P ię ć  o só b  z n a le z io n o  na d n ie . Au­
tobus ma zKnieciona maskę, wybite szyby o- 
Łaz pękniętą przednią lewą oponę. Dwu po­
zostałych ofiar poszukują nurkowie. W  akcji 
ratunkowej brały udział: starosta weKrowsku 
Saperzy, 4 nurkowie z Gdyni oraz  ̂ okoliczne 
Straże OKniowe i miejscowa ludność-

NA M IE J S C U  K A T A S T R O F Y .

TrzecieKO dnia po straszliwej katastrofie 
na moście Buku pod Sadcwnem od sameKO 
'świtu zaczyna się Korączkowa praca nad 
Wydobyciem z Kłębin rzek; zatopioneKO z 18 
ludźmi autobusu. Tym razem wszyscy sa 
Pewni, że praca nie będzie bezskuteczna. 
Wzięli się bowiem do niej specjaliści^ nurko­
wie z Gdyni. Robota nurków kieruje ener­
giczny por. Lipkowski. Jeszcze poprzedme- 
g  > dnia na moście, marynarze przy współ­
udziale strzelców zmontowali precyzyjną an­
gielską pompę. Gdy wszystko zostało ukoń­
czone. nurek Zawada wchodzi do skafandra 
i po kilku minutach opuscza się po drabinie 
Powoli w wodę. Znika na 7 minut, poczem 
daje znak szarpnięciem linki i nurka wydo­
bywają z wody. Nurek melduje, że autobus 
stoi normalnie na kołach na dnie rzeki. uKrzęź 
ujęty w mulistym Kruncie do połowy kót 
Szyby potłuczone, przez jedno z okien w y s t a ­
je r ę k a . Więcej nie mó.Kł dojrzeć, bo w wo­
dzie iest bardzo ciemno, a nurek nie miał z 
sobą latarni. Ale te.KO dnia już nie można 
kontynuować roboty — zapadała noc-

W Y D O B Y W A N IE  Z A T O P IO N E G O  
A U T O B U S U .

' W c z o r a j  sk o r o  ś w it .  c e le m  dok ład n iej-  
s z c k o  sp r a w d z e n ia , jak sto i a u to b u s i jak m o ­
żn a w z ia ś ć  s ię  do p r a c y , zan u rza  s ię  w  w o d ę  
nu rek  M a j e r s k i .  D o s ta ł s ię  na dno i p r z y ­
m o c o w a ł d o  p rzed n ie j o si sa m o c h o d u  Kruby 
tańcuch.

S y tu a c ja  b y ld  o ty le  u ła t w io n a ..ż e  au to;  
bu s s ta ł  s k ie r o w a n y  p rzo d em  ku brze.Kow: 
rzek i, n ie trzeb a  w ię c  b y ło  k o  w y k r ę c a ć .  P o d  
c z a s  za k ła d a n ia  ła ń c u c h a  n u rek  n a tra fił na ja ­
k ie ś  z w ło k i , le ż ą c e  pod  p o d w o z ie m . M a j e r ­

ski u.Krzązł noKa w plandece autobusu i mu­
siał przecinać plandekę nożem marynarskim, 
aby uwolnić się z uwięzi.

Dru.Ki koniec łańcucha założono na bęben 
maszyny i kilku żołnierzy oraz strażaków z 
miejscowej straży OKniowej ochotniczej za­
czyna ko nawijać. Na wodzie ukazują s!ę 
pęcherzyki i tłuste plamy od benzyny i oli­
wy. co było dobrą wróżbą. — śwjadczyto to 
bowiem, że sa m o c h ó d  r u s z y ł z m ie jsca  i p o ­
s u w a  s ie  ku b r z e g o w i. W pewnej chwili łań­
cuch nie wytrzymał natężenia i pękł. wpada­
jąc do wody. Trzeba było całej Kodziny n3 
odnalezienie końca zerwaneKO łańcucha. Po­
szukiwali k o  marynarze bosakami. W celu 
uniknięcia powtórnej takiej ewentualności na 
łańcuchu __ umocowano specjalny pływak. 
Znów łańcuch idzie na bęben i znów zaczyn? 

się dalsze przyciągnie autobusu do brzeKU 
Woda faluje coraz bardziej, fale posuwają się 
ku brze.KOwi. Amatorzy nurkowie coraz to 
wskakują do wodv bliżej brzeKU rzeki i stwier 
dzają. że autobus dachem sieKa już prawie po 
wierzchni wody. Praca trwa w dalszym 
ciaKU.

Wreszcie na krótko przed Kodziną 12-ta 
z wody wynurza się barierka duchu autobu­
su. ti. baKażnik. Na obu brzeKach tvs!aczne 
tłumy wydają /k r z y k  r o z p a c z y . Wszyscy za­
czynają biec w kierunku. Kdzie wychylił sie 
z wody autobus. Policja staje sznurem, ro­
biąc kordon z karabinów. To powstrzymuje 
napływ tłumu. Tymczasem autobus wynu­

rza s ię  c o r a z  b a rd z ie j. O k o ło  K odziny 12,30  
już p o ło w a  au tob u su  zn ajduje s ię  p on ad  p o ­
w ie r z c h n ią  w o d y .

Z A C Z Y N A  S IE  N A JT R A G IC Z N IE JS Z Y  
M O M E N T .

P o lic ja  i ż o łn ie r z e  w y d o b y w a ją  z w n ę ­
trza a u tob u su  z w ło k i z a to p io n y c h  p a s a ż e r ó w .  
T łu m  k r z y c z y . S p r a w ia  to w s tr z ą s a ją c e  
w r a ż e n ie . Z w ło k i u to p io n y c h  są  o p u c h łe  o d  
w o d y . z ie lo n k a w e  i s in e .

T łu m  n ap iera . P o lic ja  z tru d em  p o w s ir z y  
truje napór. W s z y s c y ,  k tó r y c h  n a jb liżsi z k i - 
nęli w  k a ta str o fie , n ap iera ją , a b y  ro z p o z n a ć  
u to p io n y ch .

N ad brzeK iem  r o z m y w a ją  s ię  w s t r z ą s a ­
ją c e  s c e n y . K rzyk i, jęk i, sp a z m y , p isk , 
w r z a s k , w y c ie  i r o z p a c z liw e  z a w o d z e n ie .

D o  K odziny 1 -szej w y d o b y ty c h  już j e s t v 
12 tr u p ó w . J e s z c z e  K odzina i z n ó w  3 tru p y  
znajdują  s ię  na lą d z ie . B rak  je s z c z e  3 -ch  o -  
fiar. S ą  to  Jojne R o ts z y ld  z Ł o m ż y , J a k ó b  
A b k ie w ic z  z Ł o m ż y  i B r o n is ła w  L uba z Ł o m ­
ż y .

T a k  w ię c  w s z y s tk ic h  ofiar k a ta s tr o fy  je s t  
1S. tj. ty le , ile  p o d a liśm y  w  p ie r w s z y m  dniu, 
w b r e w  w ia d o m o śc io m  p o d a n y m  p r z e z  inne  
p ism a, że  u to p io n y ch  je s t  14, w zK lęd n ie  15 lu ­
dzi. W  a u to b u s ie  z n a jd o w a ło  s ię  21 o só b  łą ­
cz n ie  z obsłuKa. co  r ó w n ie ż  od razu  z a z n a c z y ­
liśm y , tr z y  o s o b y  z o s t a ły  u r a to w a n e  —  s z o ­
fer  C h y liń sk i, w s p ó łw ła ś c ic ie l  au tob u su  
B raun i p a sa ż e r  S z la n k ie w ic z  z K olna.

Zgon biskupa łódzkiego ks. Tymienieckiego
W a r s z a w a  (Tel. wł.) Wczoraj o godz. 11-ej wie-{bowiem utworzona była dopiero w 1921 r. Wyprowadzę- 

czorem zmarł w Łodzi biskup Tymieniecki, który jak lnie zwłok do katedry nastąpi w poniedziałek, pogrzeb 
viadomo był pierwszym biskupem łódzkim. Djecezja ta i odbędzie się we wtorek. (M)  ̂ _ i Ui-

t—-------------- i f l in  --------------- *

Nafta potanieje o 20 procent
W a r s z a w a  (Teł. wł.) Rokowania prowadzone na 

terenie ministerstwa Przemysłu i Handlu z przedstawi­
cielami polskiego przemysłu naftowego posunęły się tak 
daleko, że doszło już do porozumienia w sprawie obni­
żenia cen nafty. Zniżka ta wynosić będzie około 20%.

Jak nas informują, toczące się rokowania będą za­

kończone w przyszłym tygodniu, a w pierwszych dniach 
września należy się spodziewać odpowiedniego rozporzą­
dzenia. Zniżka dotyczyć będzie jedynie nafty, cena ropy 
jak i inne produkty naftowe pozostaną bez zmiany, za 
wyjątkiem asfaltu, którego cena będzie również obniżona,



Wtorek, 'dnia 14 sierpnia 1934 r.

Zastój i bezsilność opozycji
ujawnia sie w ocenie przemówienia p. premiera.

Z n a m ie n n a  j e s t  r o z b ie ż n o ś ć  w  u s to s u n k o ­
w a n iu  s ię  p o sz c z e g ó ln y c h  p a r tji p o lity c z n y c h  
w y g ło s z o n e g o  d . 1 -go  s ie r p n ia  b . r . w  k lu b ie  
‘oSopTSAUjjzoyi " j  E jo fu ia jd  EiuoiA.\omazad op  
p a r la m en ta rn y m  B . B . .W . R .

C h a r a k te r y s ty c z n e  je s t ,  ż e  o r g a n y  Str. 
N a r o d o w e g o , w y s u w a ją c  z r e s z tą  r ó ż n e  „ w ą t­
p l iw o ś c i"  i  o b je k c je . n ie  a t a k u j ą  p r e m je r a  
z  p o w o d u  te g o  u s tę p u  je g o  p r z e m ó w ie n ia ,  
w  k tó r e m  z a z n a c z y ł, iż  n ie  b ę d z ie  r a to w a ł  
b a n k r u tó w  w ś r ó d  w ła ś c ic ie l i  w ię k s z e j  w ła ­
s n o ś c i  z ie m s k ie j .

D o n ie d a w n a  je s z c z e  S tr . N a r ., ja k  w ia d o ­
m o , u s i ło w a ło  o p ie r a ć  s ię  o z ie m ia ń s tw o  i 
w  s z e r e g a c h  je g o  z ie m ia ń s tw o  m ia ło  d o ś ć  lic z  
n y ch  p r z e d s ta w ic ie l i .  U c h w a ły  o s ta tn ie  R a ­
d y  N a c z . S tr . N ar . (z  k w ie tn ia  b. r .) or jen to -  
w a ły  je  w  k ie r u n k u  m n ie jsz e j  w ła s n o ś c i  r o l­
n e j. O b ecn ie  m ilc z e n ie  o r g a n ó w  S tr . N a r o d o ­
w e g o  z  p o w o d u  u s to su n k o w a n ia  s ię  p rem jera  
d o  „ b a n k ru tó w "  w s k a z u je , iż  S tr . N a r o d o w e  
n iem a  ju ż  z n a c z n ie jsz e g o  o p a rc ia  w  s fe r a c h  
z ie m ia ń sk ic h . S tr . L u d o w e  i  je g o  o rg a n y  u s to ­
s u n k o w a ły  s ię  d o  p r z e m ó w ie n ia  p rem jera  ra ­
c z e j  p r z y c h y ln ie .

Z d e c y d o w a n ie  n e g a ty w n e  s ta n o w is k o  z a j ­
m u je  P . P . S .:  p o d e jr z e w a  ona rz ą d  p rem jera  
L . K o z ło w s k ie g o  o za m ia r  e ta ty z a e j i  z w ią z ­
k ó w  z a w o d o w y c h , o b a w ia  s ię  r ó w n ie ż  za ­
p o w ie d z ia n e j  r e fo r m y  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z ­
n ych .

R o z b ie ż n o ść  s tr o n n ic tw  o p o z y c y jn y c h  w  
o c e n ie  p r z e m ó w ie n ia  p rem jera  L . K o z ło w s k ie ­
g o  j e s t  je s z c z e  je d n y m  d o w o d e m  ic h  b e z s i l ­
n o śc i.

J e ś l i  ch o d z i o d z ia ła ln o ś ć  p o sz c z e g ó ln y c h  
p a rtji, to  c e c h u je  je  w  d a ls z y m  c ią g u  z a s tó j  
i m arazm .

S tro n . N a r o d o w e  p r z e ż y w a  o b e c n ie  d o ść  
s i ln y  „ K a tzen ja m m er"  p o  s w e m  „ z w y c ię ­
s t w ie  w  Ł o d z i. S p o w o d o w a ło  o n o  z n a c z n ie  
ta rc ia  w e w n ę tr z n e . T o c z ą  s ię  d o c h o d z e n ia  
p r z e c iw k o  p o sz c z e g ó ln y m  c z ło n k o m  s tr o n n ic ­
tw a  k tó r y , ła m ią c  d y s c y p l in ę  p a r ty  jn ą , p r z e ­
fo r s o w a li  s w o je  w ła s n e  k a n d y d a tu r y , u trą-  
c a ją c  z a ś  ty c h , k tó r y c h  w ła d z e  s tr o n n ic tw a  
w y s u n ę ły  n a  c z o ło w e  s ta n o w is k a  w  lis ta c h  
k a n d y d a tó w  d o  R a d y  M ie js k ie j . P o s z ły  z te ­
g o  p o w o d u  s k a r g i i  za ż a le n ia  z  Ł o d z i d o  
Z a rzą d u  G łó w n e g o  S tr o n n ic tw a .

C o s ię  ty c z y  S tr . L u d o w e g o , to  je g o  c z ło n ­
k o w ie  b iorą  u d z ia ł w’ k o m ite ta ch  p o m o c y  p o­
w o d z ia n o m , w s p ó łp r a c u ją c  w  n ich  z o r g a n a ­
m i rzą d u . W  ło n ie  te g o  s tr o n n ic tw a  d e b a to ­
w a n o  jc c t  c o r a z  c z ę ś c ie j  i  w sz e c h s tr o n n ie j  
sp r a w a  p o tr z e b y , n a w e t  k o n ie c z n o śc i p o z y ­
ty w n e g o  u s to su n k o w  an ia  s ię  d o  p o c z y n a ń  r z ą ­
d u , p o ż y te c z n y c h  d!a  d ro b n y ch  r o ln ik ó w . Z d e ­
c y d o w a n y  p rze ło m  n ie  m o ż e  je d n a k  n a s tą p ić ,  
w o b e c  w z a je m n y c h  w a lk  i a n ta g o n iz m ó w , ja ­
k ie  p a r a liż u ją  „gó ry "  S tr . L u d o w e g o .

C h. D . n ie  d a je  ż a d n e g o  zn a k u  ż y c ia .
Z j.d n o c .o e n ie  Z a w o d o w e  P o ls k ie  w y d a ło  

okcL .L c d o  w s z y s tk ic h  o d d z ia łó w , n a k a z u ją c y  
r o z w ią z a n ie  k a r te ló w  z  N a r o d o w ą  P a r tją  R o ­
b o tn iczą . O k ó ln ik  te n  z a k a z u je  za r a z e m  c z ło n ­
k om  Z j. Z a w . P o ls k ie g o  p r z y jm o w a n ie  ja k ic h ­
k o lw ie k  m a n d a tó w  z ra m ien ia  N a r o d o w e j  
i a r tji R o b o tn ic z e j . P r z y  ja k ic h k o lw ie k  w y ­
b orach  n ie  w o ln o  c z ło n k o m  Z. Z. P . wysteDG- 
w a ć  pod firm ą  N . P . R .

O k ó ln ik  ten  u su w a  N a r . P a r tji R ob . r e ­
a ln y  g iu n t  d z ia ła ln o ś c i  z p od  n óg .

Ambasador Francji 
ustępue?

Z 11 urszamy telefonuje (M): Dzisiejsza poraniu 
prasa warszawska zamieszcza wiadomość, że we wrze­
śniu spodziewany jest przyjazd do Warszawy prcmje 
ra węfoerskieEio Gombosa.

Również lansowana jest wiadomość, że wkrótce 
należy spodziewać się ustąpienia ambasadora Francj' 
p. Laroche‘a.

Dzwon Zygmunta obwieścił
i

powstanie Światowego Zw. Polaków z zagranicy
K r a k ó w  (P A T ). W c z o r a j  ran o p r z y je ­

c h a ły  z W a r s z a w y  d w a  p o c ią g i, k tó r y m i  
p r z y b y ło  k ilk u se t  u c z e s tn ik ó w  z lo tu  m ło d z ie ­
ż y  p o lsk ie j z z a g r a n ic y  i d e le g a tó w  na zjazd  
P o la k ó w  z z a g r a n ic y . N a p o w ita n ie  g o ś c i  z e ­
brali s ię  w  sa lo n ie  r e c e p c y jn y m  d w o r c a  
p r z e d s ta w ic ie le  w ła d z .

W  c h w ili, g d y  p o c ią g i z a tr z y m a ły  s ię  na 
p e r o n ie , o r k ie s tr a  k o le ja r z y  o d e g r a ła  m a r­

s z a  p o w ita ln e g o , p o c z e m  g o ś c ie  p r z e sz li  do  
sa lo n u  r e c e p c y jn e g o . W  im ien iu  zarzą d u  
m ia sta  p r z e m ó w ił  w ic e p r e z y d e n t  dr. K lim ec-  
ki, w ita ją c  w  g o r ą c y c h  s ło w a c h  P o la k ó w  z 
z a g r a n ic y . P o  te in  p r z e m ó w ie n iu  zeb ran i 
z g o to w a li  r o d a k o m  z a g r a n ic z n y m  ż y w io ło w a  
o w a c ję . O r k ie s tr a  k o le ja r z y  o d e g r a ła  hym n  
p a ń s tw o w y . N a stę p n ie  w  im ien iu  k om ite tu  
o b y w a te ls k ie g o  p r z y ję c ia  w ita ła  g o ś c i  p u łk o ­
w n ik o w a  B o le s la w ic z o w a . W  o d p o w ie d z i  
na p r z e m ó w ie n ia  p o w ita ln e  z a b r a ł g ło s  c e n ­
zo r  Ś w ie t lik , d z ię k u ją c  w  s e r d e c z n y c h  s ło ­
w a c h  za  g o śc in n e  p o w ita n ie . S k o le i g o ś c ie  
o d jech a li d o  p r z y g o to w a n y c h  k w a te r , w ita n i 
po d r o d z e  p r z e z  z g r o m a d z o n e  na u lica ch  t łu ­
m y . W r a z  z d e le g a ta m i z z a g r a n ic y  p r z y b y ­

li do K r a k o w a  m a r sz a łe k  S e n a tu  R a c z k ie -  
w ic z .  p r e z e s  R a d y  O r g a n iz a c y jn e  P o la k ó w  z 
z a g r a n ic y , p r e z e s  N- T . A . dr. H e łc z y ń sk i.  
p r e z e s  za rzą d u  g łó w n e g o  L ig i M o rsk ie j i K o­
lon ia ln ej g e n . O r lic z -D r e s z e r  i d y r . d ep . M.
S . Z. D r y m m e r .

P o  p o w ita n iu  na d w o r c u  u c z e s tn ic y  11-ga 
zjazd u  P o l. z  z a g r a n ic y  udali s ię  d o  s w y c h  
k w a te r  a n a stę p n ie  gru p am i na z w ie d z a n ie  
z a b y tk ó w  K ra k o w a . Z R y n k u  u d ali s ię  g o ­
śc ie  na z w ie d z a n ie  B ib lio te k i J a g ie llo ń sk ie j  a  
n a stę p n ie  na W a w e l. N a d z ie d z iń c u  W a w e ­
lu u s ta w iła  s ię  b an d erja  K r a k u só w  z pod R a ­
c ła w ic .  k tó ra  o k r z y k a m i:  N iech  ż y ją !  w ita ła  
p r z y b y ły c h . , .

P o  z w ie d z e n iu  k a te d r y  i Z am ku g o ś c ie  
zeb ra li s ię  na d z ie d z iń c u  a r k a d o w y m , b o g a to  
u d e k o r o w a n y m  z ie le n ią . O k o ło  12 p r z y b y li  
tam  p r z e d s ta w ic ie le  w ła d z  c y w iln y c h  i w o j ­
s k o w y c h . „  , v,

O  g o d z . 12-tej p r z y b y ł  p r e z e s  R a d y  N a ­
c z e ln e j Ś w ia t o w e g o  Z w . P o la k ó w  z z a g r a n i­
c y  m a r sz . R a c z k ie w ic z . N a w s tę p ie  u r o c z y ­
s to ś c i  ch ó r  „E ch a"  o d ś p ie w a ł p ieśń  B o g u  R o ­

d z ic a , p o c z e m  m a rsz . R a c z k ie w ic z  w y g ło s i ł  
p r z e m ó w ie n ie , m ó w ią c  o  z n a c z e n iu  W a w e lu  
Na z a k o ń c z e n ie  p r e z e s  R a c z k ie w ic z  o d c z y ta ł  
d e k la r a c je  p o s ta n a w ia ją c ą  u tw o r z e n ie  Ś w ia to  
w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  z z a g r a n ic y . Prze*' 
m ó w ie n ie  M a r sz a łk a  i d ek la ra c ja  u c z y n iły  na 
z e b r a n y c h  w ie lk ie  w r a ż e n ie . W  ty m  M om en­
c ie  o d e z w a ły  s ię  p o tę ż n e  d ź w ię k i d z w o n u  
Z y g m u n ta  a ch ó r  „E ch a"  o d ś p ie w a ł „G au d ę  
M ater  P o lo n ia " , o r k ie s tr a  z a ś  w o js k o w a  o d e ­
g r a ła  h y m n  n a r o d o w y . P o p o łu d n iu  g o śc ie  
z w ie d z a li  w  d a ls z y m  c ią g u  z a b y tk i K r a k o w i  
a zn a c z n a  c z ę ś ć  o d je c h a ła  sp e c ja ln y m  p o c ią ­
g iem  d o  W ie lic z k i c e le m  z w ie d z e n ia  tam tej*  
s z y c h  k op a lń  so li. i
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Z W IE D Z E N IE  W Y S T A W Y  L E G J O N Ó W . -
D e le g a c ja  Z jazdu P o la k ó w  z z a g r a n ic #  

z w ie d z iła  p o p o łu d n iu  h is to r y c z n ą  w y s t a w ę  
L e g jo n ó w  P o lsk ic h  w  M u zeu m  N ar. N astęp*  
nie d e le g a c ja  z ło ż y ła  d y r e k c ji M u zeu m  z ie m ię  ii  
p r z y w ie z io n a  rra k o p ie c  m a r sz a łk a  P iłsu d *  i) 
s k ie g o  a m ia n o w ic ie :  gó rn ik  R ejer  z F r a n k i ! 
z ło ż y ł  z ie m ię  z pól S za m p a n ji. red . W a ld o  z ie  le 
m ię  z m ia sta  K o śc iu sz k i w  S ta n a c h  Zjedn.* k 
g d z ie  w  p a ź d z ie r n ik u  br. o d b ę d z ie  s ię  u roczy , te 
s ł o ś ć  n ad an ia  jed n ej z ta m te jsz y c h  u lic  na-1 bi 
z w y  m a r sz a łk a  P iłs u d s k ie g o  a  d e le g a c ja  Ko-* i  
w ie ń s z c z y z n y  p r z y w io z ła  z ie m ie  z g rob u  m a ( ji 
ki m a r sz a łk a  P iłs u d s k ie g o . b

P IE R W S Z E  P O S IE D Z E N IE . • s
K r a k ó w  (P A T ). P ie r w s z e  p o sie d z ę *  z

nie R a d y  N a c z e ln e j Ś w ia t o w e g o  Z w ią z k u  P o*  s
la k ó w  z z a g r a n ic y  o d b y ło  s ię  w c z o r a j  p rzed *  
p o łu d n iem  w  sa li p o r tr e to w e j  m a g is tr a tu  m . (
K ra k o w a . Z eb ra n ie  z a g a ił p r z e w o d n ic z ą c y  j
R a d y  N a c z . m a rsz . R a c z k ie w ic z . R ad a do* *
k o n a ła  w y b o r u  sąd u  o r g a n iz a c y jn e g o , z lo ż o *  ;
n eg o  z 8  o só b . w  tern 3 c z ło n k ó w  k a p itu ły  
o d zn ak i h o n o r o w e j ś w ia t o w e g o  Z w . P o la *  i 
k ó w . W  p o s ie d z e n iu  w z ię ło  u d z ia ł 30 cz ło n *  
k ó w  R a d y  N a cz ., p r z y c z e m  z  t e r y to r ió w  za* 
gran . b y ły  r e p r e z e n to w a n e :  F ra n cja . N ie m c y  
S t. Z icd n .. L itw a . Ł o tw a . K an ad a. R um unia*  
C z e c h o s ło w a c ja . A r g e n ty n a  i B r a z y lia . P o*  
s ie d z e n ie  z a k o ń c z y ł m a rsz . R a c z k ie w ic z  ży*  
c z c n ie m  pod a d r e se m  r o d a k ó w  z z a g r a n ic y ,  
a b y  w  d a lsz y m  c ią g u  p r a c a  ich  p r z y n o s iła  naJ 
le p s z e  w y n ik i v -  ,

Japonja i Anglja przygotowują się
do decydującej rozgrywki

N a te r e n ie  C hin w o jsk a  obu  p a ń stw  g o to w e  d o  stoc«en*a b itw y
L o n d y n . (T c l.  vvl.) K o n f lik t  ja p o ń sk o -  

a n g ic ls k i z a o s tr z a  s ię  c o r a z  b a r d z ie j . D z iś  
n a d e s z ły  d o  L o n d y n u  a la r m u ją c e  w ia d o m o śc i  
o w z a je m n y c h  p r z y g o to w a n ia c h  J a p o ń c z y k ó w ,  
k tó r z y  ś c ią g a ją  c o r a z  w ię k s z e  o d d z ia ły  w o j ­
s k o w e  n a  te r e n  c h iń sk i. W  T a u g u  w z n ie ś l i  
J a p o ń c z y c y  z a s ie k i  d r u c ia n e  i  s k ie r o w a li  d z ia ­
ła  na g m a ch , w  k tó r y m  m ie ś c i  s ię  g a rn izo n  
a n g ie ls k i. P o z a te m  d o  C h in w a n d a o  p rz y b iły  
d w a  ja p o ń s k ie  o k r ę ty  w o je n n e .

A n g lic y  n a g w a łt  ś c ią g a ją  p o s iłk i:  k ilk a  
k r ą ż o w n ik ó w  i  d w a  o k r ę ty  w o je n n e  cze k a ją  
na r o z k a z . (A r)

Jap on ja  m o b ilizu je  s w e  s i ły .
B e r l i n  (PAT). Niemieckie biuro informacyjne 

donosi z Tokio, że przedłożenia budżetowe marynarki 
japońskiej, które po zatwierdzeniu przez ministra ma­
rynarki Osumi przedłożone zostały obecnie ministrowi 
finansów, wyrażają się sumą 7/5 miljonów jenów. Suma 
ta jest o 35 miljonów wyższa, niż w roku ubiegłym. Pro­
jekt budżetu armji nie jest jeszcze całkowicie opraco­
wany, jednakże, jak sądzą w kołach miarodajnych, bud­

żet wyrażać się będzie cyfrą 560 miljonów jenów, czyli 
o 113 miljonów więcej, niż w roku ub.

S a m o b ó js tw a  z g ło d u .
L o n d y n . (T e l.  w l.)  Z  N a n k in u  d o n o sz ą !  

C h in y  n a w ie d z a n e  są  w  ty m  r o k u  k a ta s tr o ­
fa ln e  k lę s k i  ż y w io ło w e . W  p o łu d n io w o  ch iń ­
sk ic h  p r o w in c ja c h  b e z  p r z e r w y  p a d a  o d  s z e ­
reg u  ty g o d n i. R z e k i w  p r o w in c ja c h  S w a n -  
tu n g  i  K w a n g s i  w y s tą p iły  z  b r z e g ó w , z a le ­
w a ją c  o b sz e r n e  w s ie  i p o la  p r z y c z e m  z g in ę ło  
w ie le  ty s ię c y  o só b .

W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  te g o  w  p r o w in -t  
c ja eh  C h in  ś r o d k o w y c h  A n h u i, H u n a n , C z e -  
k ia n g  i K ia n g s i c d  w ie lu  ty g o d n i p a n u je  k a ­
ta s tr o fa ln a  s u s z a  o ra z  z a b ó jc z e  u p a ły . Z b io ­
ry w  ty ch  o k o lic a c h  są  p r a w ie  z u p e łn ie  z n is z ­
c z o n e  i c ie r p ie n ia  m ie s z k a ń c ó w  n ic  d a ją  s ię  
o p isa ć . W ie le  r o d z in  p o p e łn ia  sa m o b ó jstw a :  
a b y  u c ie c  p r z e d  g r o ż ą c ą  im  ś m ie r c ią  z g ło d u .

W e d łu g  o b lic z e ń  p r z e s z ło  10 m iljo n ó w  
lu d z i d o tk n ię ty c h  j e s t  te m i k lę s k a m i ż y w io -  
lo w e m i. (A t .)
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. 'A dm irał a n g ie lsk i K err b y ł pono św ia d -  
tO kiem zgon u  P o la k a , k tóry  w  C hinach  u ch od z ił 
s'-‘ jednego  z n a jw ię k sz y c h  cu d o tw ó rcó w  w śród  
13 j *ap łanów  b u d d yjsk ich . T ak  p o d a je  „H am bur- 

F rem d en b la tt" , G d z ie  jed n ak  a n g ie lsk i 
a(jmirał re w e la c ję  tę o g ło s ił, tego  dzien n ik  n ie ­
miecki n ie  w y ja w ia . A d m ira ł z n a la z ł w  rękach  
p a r te g o  p o lsk ie  lis ty . S k ąd  adm . K err w ie ­
w a ł, ż e  lis ty  są  p isa n e  po p o lsk u ?  T ego  rów - 
5leź h am bursk i d z ien n ik  n ie  od k ryw a . C hiny  
c5łe rzek om o c z c iły  o w eg o  k a p ła n a , n ie  p rzy ­
puszczając, że  jest to  k o leg a  O sk ara  W ojn ow -
5kieg0.
, D z ie je  rzek om ego  P o la k a  p r z e d sta w ia ją  

Sl? n a stęp u ją co :
P rzed  40 la ty  w y em ig ro w a ł z W a rsza w y  

m łodzieniec, o b d arzon y  n ie z w y k le  s iln ą  w o lą  
* d a rzen iem  zb ad an ia  ta jem n ic  w ie d z y  staro-  
żytnej lam ów  w  T yb ecie .
, yW  T y b ec ie  m ło d z ien iec  za p o z n a je  s ię  z pro 
Morem, k tóry  z ca łk o w item  o d d an iem  s ię  w er­
s je  ta jem n icze  d z ie ła  lam ów  w  b ib ljotek ach  

za k lę teg o  w  górach  kraju . M ło d z ien iec  ro- 
bl w ie lk ie  p o stę p y  w  nauce. P ro fesor , którem u  
^ im p o n o w a ła  s iła  w zrok u  m ło d z ień cza , w ta ­
jemnicza go w n a jta jn ie jsz e  arkana W sch od u  
M łodzieniec za p a la  s ię  do p racy , k tóra  z cza- 
Sfim d o p ro w a d za  p rofesora  jego  do u tra ty  ro ­
p n iu , a jego do u tra ty  raz na z a w sze  o jc z y z n y  
sWojej i E u rop y  w o g ó le

G d y  p ro fesor  z o s ta je  o d w iez io n y  do dom u  
°ł>łąkanych, g d z ie  um iera, u czeń  o b ejm u je  po  
Mm d a lsz e  p ra ce  w  b ib ljo tek ach  k la sz torn ych  
Mniów7 i s z c z e b e l p o  s z c z e b lu  w s tę p u je  n a  w y  
żyny w ie d z y  ta jem n iczej.
. Ś la d y  p ierw szeg o  p u b liczn eg o  w y stęp u  
Maga —  w a rsza w ia n in a  zn a jd u je m y  w  kilka  
at p ó źn ie j w  c z a so p iśm ie  a n g ie lsk iem  „Strand"  

ł^rugi w y stę p  p u b liczn y  L a m y -P o la k a , p o c h o ­

d zą ceg o  z W a rsza w y , o d b y ł się  w  la ta ch  1911- 
12, p o d c z a s  w o jn y  ch iń sk ie j.

T utaj zb iorow a su g e stja  m ia ła  ju ż p o w a ż ­
n ie jsz e  z a d a n ie  na w id ok u . A d m ira ł K err g w a ­
ran tu je , że  ep izo d  ten , k tó ry  o p isu je , je s t  z u ­
p e łn ie  p r a w d z iw y  i z d a r z y ł s ię  na p raw d ę .

15.000 ż o łn ie r z y  m a szeru ją cy ch  na P ek in , 
za trzy m a ło  s ię  w  d ro d ze  i n ie  c h c ia ło  m a sz e ­
row ać d a le j, n ie  w ierzą c  w  zw y c ię s tw o . B y ła  to  
d ram atyczn a  ch w ila  w  tej w o jn ie . O d d a lsz e g o  
poch od u  tej arm ji z a le ż a ły  w y n ik i w o jn y .

N a ra z  p rzed  zb u n tow an em i szereg a m i w y ­
ła n ia  s ię  w y c h u d ła  p o sta ć  m n ich a-m aga . W sk a ­
zu je  on im  drogę ła tw ą  do p rzeb yc ia , n a  k tó ­
rej n a  k a żd y m  kroku czek a  ich  z w y c ię s tw o  i 
w ie le  zd o b y czy .

S u g eru je  im  w  tak  b arw n ych  s ło w a c h  d a l­

s z y  p och ód  na P ek in , p ok a zu je , Jak p ięk n e  źy*  
c ie  czek a  po śm ierc i ż o łn ie r z y , k tórzy  p a d n ą  w  
boju, p o k a zu je  im  tych  zm a rły ch  ze  z ło te m !  
fa jk am i, w  k tórych  p a lą  opjum , n ad  b rzegam i 
p r z e c z y s ty c h  strum ien i górsk ich  w  ja k ie jś  b a ­
jeczn ej k ra in ie  p ozagrob ow ej. W sz y s tk ie  te  
ob razy  są  tak  rea ln e , tak  n am a ca ln e  n ieom al, 
ż e  ż o łn ie r z e  rzu ca ją  s ię  z e  zd w o jo n ą  en erg ją  
do m arszu  i b itw ę  w y g ry w a ją .

Z biorow a ta  su g e stja  tłu m ó w  p o z o sta ła  
d o ty ch cza s  w  h isto rji w o jen  w  A z j i k artą  n a j­
b ard ziej zd u m iew a ją cą .

M ocn o p o d ejrzew a m y , ż e  ten  m agik  z W ar­
sz a w y  s ta ł na u słu g a c h  w y w ia d u  an g ie lsk ieg o , 
p od ob n ie  jak in n y  „ k a p ła n  b u d d y jsk i" , ż y d  
T reb itch -L in co ln .

Nagła rewizja w mieszkaniach
dyrektorów zakładów żyrardowskich

S en . D o b ieck i s ła n ie  przed
W a r s z a w a . (T e l. w ł .)  A g . Isk ra  p o d a je :  

W  d n iu  10 bm . z  p o le c e n ia  s ę d z ie g o  ś le d c z e ­
go  d o  sp r a w  sz c z e g ó ln e j  w a g i p. J . D em a n ta , 
k tó ry  p r o w a d z i ś le d z tw o  p rzec iw 7 M a r c e lem u  
B ou n a co u r  i to w ., p r z e p r o w a d z o n o  r e w iz ję  
w7 m ie sz k a n iu  p. V e r m e sa , d y r e k to r a  Z a k ła ­
d ó w  Ż y r a r d o w sk ic h  oraz  k ie r o w n ik a  sp r z e -  
d a ży  ty c h  Z a k ła d ó w , p. C aen a , który7 b y ł je ­
d n ym  z n a jb liż sz y c h  p o m o c n ik ó w  p. B ou n a-  
c o u r a  w  P o lsc e . R e w iz ja  z m ie r z a ła  w  k ie ­
ru n k u  o d n a le z ie n ia  d a ls z y c h  m a te r ja łó w , co  
d o  k tó r y c h  m o g ło  is tn ie ć  p r z y p u sz c z e n ie , że

są d em  h o n o ro w y m  BBW R
zosta ły7 sc h o w a n e  w  p r y w a tn y c h  m ieszk an iach !  
p. V erm es‘a  i  C a e n a .

Z  W a r s z a w y  d o n o s i  (M .) S e n  D o b ie c k i,  
z a m ie sz a n y  w  s p r a w ę  Ż y ra rd o w a  z w r ó c ił  s ię  
d o  p łk . S ła w 7k a , ja k o  p r e z e sa  B B W R . z  p ro ś­
bą o p ow m łan k  są d u  B B W R . d la  r o z p a tr z e ­
n ia  je g o  sp r a w y . N a s tę p n ie  s e n  D o b ie c k i z 
p od o b n em  żą d a n ie m  z w r ó c ił  s ię  d o  m a r sz a łk a  
se n a tu . P łk . S ła w e k  z g o d z ił  s ię  n a  z w o ła n ie  
są d u , w o b e c  c z e g o  z  m o ty w ó w  form alnych! 
m a rsz , s e n a tu  n ie  z a r z ą d z ił  p o s tę p o w a n ia  
p rzed  są d em  h o n o r o w y m  se n a tu .

h

Schwytanie sprawców 
napadu na bank

- 'Świętochłowice. Policji śląskiej udało się schwytać 
.Prawców głośnego napadu rabunkowego na Bank Lu 
jMwy w Świętochłowicach. Sprawcy tego napadu, Jan 
, ‘utjnann z Bykowiny i Paweł Szampera z Nowego B̂  
tomia zostali schwytani przez policję po długiej wal- 
Ce i obustronnej strzelaninie, w czasie której Hutman 
Miłował popełnić samobójstwo, a Szampera otrzymał 
M.lę postrzałową. Trzeci ze sprawców napadu, miano­
wicie Jan Szinusz zdołał zbiec.

Sprawa polskich g f  
we Francji

P a r y ż ,  (Tel. wl.) Min. robót purńicz- 
r,Vch przyjął delegatów Federacji Górników, 
^'obec których zaznaczył konieczność sank- 
£VJ. podjętych w następstwie wypadków w 
.kopalni Ćscarpclie i podkreślił, że nie należy 
jpczyć ogółu górn'ków polskich z niewielka 
''czbą agitatorów lub tych, którzy wciagnlę 
c| zostali na zła drogę. Rząd, oświadczył mi­
s te r ,  nie będzie tolerował żadnej akcji nie­
palnej, nie zamierza jednak zmienić swej 
^ólitykj w stosunku do górników eudzoziem- 
^Rich. _____

Dwa pociągi w płomieniach
i

k B u k a r e s z t  (PAT). W pobliżu stacji 
R°cca zderzyły się 2 pociągi z ładunkiem 
hafty, przy eksplozji wagonów - cystern 
■Riiieła 6 funkcjonarjuszów kolejowych. Tor 

poważnie uszkodzony. Komunikacja na 
linjl ulegnie prawdopodobnie dłuższej 

Drzerwie.

Aleksander Lednicki popełnił samobójstwo
B ył jed n ym  z rep rezen ta n tó w  stro n y  p o lsk iej w  sp raw ie  Ż yrard ow a

W a r s z a w a  (Tel. wł.) Dziś o godz. 3- 
rano popełnił samobójstwo wskutek silnego 
rozstroju nerwowego mec. Aleksander Ledni­
cki, rzucając się z okna swego mieszkania 
przy ul. Piusa 3. Śmierć nastąpiła natych­
miast. Wiadomość o tragicznym zgonie zna­
nego adwokata warszawskiego wywołała o- 
gromne wrażenie w stolicy.

Śp. Lednicki, jak wiadomo, był posłem 
do I-szej Dumy. gdzie zgłosił wówczas ak­
ces do partji konstytucyjnej demokratów (ka­
detów). sądząc, że jest to jedyne ugrupowa­
nie polityczne rosyjskie, które może przepro 
wadzić pewne reformy na korzyść Polaków.

W czasie wojny był prezesem komisji li­
kwidacyjnej w Moskwie, jednocześnie otrzy­
mał on mandat z ramienia Rady Regencyjnej 
będąc niejako pierwszym dyplomatą polskim. 
Ostatnio Zmarły żywo interesował się kwe- 
stją zbliżenia politycznego polsko-litewskie­
go 1 nawet w ostatnich tygodniach zaprosił 
do siebie b. ministra skarbu w rządzie litew­
skim Marcina Iczasa.

Tyle informacje naszego korespondenta- 
Zaznaczyć należy, że śp. A. Lednicki był jed­
nym z członków Komitetu obrony praw 
mniejszości akcjonariuszy Żyrardowa. — 
Wspomniany Komitet przygotował ugodę z 
akcjonariuszami francuskim: (osławionym
Boussacicw. która spotkała się z najostrzej­
szą krytyką prasy jako umowa zaprzepasz­
czająca interesy państwa polskiego i polskich 
akcjonariuszy Żyrardowa.

U m ow a ta, p ierw otn ie dzięki kom unikatom  
p rasow ym , okrzyczana, jako z w y c ię s tw o  pol­
skie. okazała  się  n ow ym  w y zy sk iem  p, B oussaca  
w ob ec Polski. D ziś sp raw a Ż yrardow a w e sz ła  na 
tory  naw et dochodzeń  prokuratorskich.

Czy Sowiety wsląpią do 
Ligi Narodów?

L o n d y n  (Tel. wł.). Według wiadomości z kół 
zbliżonych do rządu, rząd sowiecki sonduje obecnie sta­
nowisko angielskie w kwestji wstąpienia Rosji do Ligi 
Narodów. Stanowisko angielskie jest obecnie przychyl­
ne, podobnie jak stanowisko większości państw. Nie­
mniej krążą tu pogłoski, że Sowiety uzależniają swoje 
wstąpienie do Ligi od dojścia do skutku europejskiego 
paktu wzajemnej pomocy, co w obecnej chwili wydaie 
się wątpliwe.

„Nowy strzępek papieru11
P a r y ż  (PAT). B. prezydent republiki Millerand 

zamieszcza w czasopiśmie „Les Annales" artykuł pod 
tyt. „Nowy strzępek papieru". W artykule tym autor 
zastanawia się nad obecną sytuacją polityczną. Były 
prezydent twierdzi, że Niemcy nie dotrzymały zobowią­
zań, przyjętych w pakcie Locarneńskim, przekraczając 
postanowienia tego traktatu oraz art. 42 i 43 traktatu 
wersalskiego, które zabraniają fortyfikowania się i utrzy 
mywania wojska w strefie nadreńskiej. W tym wypadku 
więc traktat w Locarno nie dał żadnych wyników.

Przechodząc do sprawy paktu wschodniego, Mille- 
rand pisze m. i.: Locarno wschodnie można dołączyć do 
wielu innych dokumentów dyplomatycznych, jakie pod­
pisano w ciągu ostatnich 10 lat. Nic się nie zmieni w 
Europie po jego zawarciu i będzie tylko o jeden pakt 
więcej. ,
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Berlin maszeruge, Berlin się bawi
Brunatne koszule — emblemat dzisiejszych Nie­

miec widzi się w  takiej ilości, w takiej różnorakości, 
że trudno się poprostu potapać do jakiego oddziału 
lub grupy należy dany S. A.-mana. Elitę stanowią 
przyboczne oddziały Hitlera, Góringa i innych w y­
sokich dygnitarzy Umundurowani na czarno (podzi­
wiałem nieraz ich wytrzymałość na upał) z naszyta 
na rękawie opaska z imieniem oddziału, dobierani sa. 
jak dawniejsi grenadierzy, bo najniższy wzrost dopusz 
czałny to 180 cm. Do oddziałów S. S.. a.specjalnie 
przybocznych, dobierano tylko wypróbowanych i zau­
fanych ludzi. W dniu 30 czerwca ani jeden z nich 
nie zawiódł. Jeśli jpdnak chodzi o ich wyszkolenie 
bojowe, to w/g niezbyt przychylne! dla nich opinji 
Stalhelmowców. bojowo S. S. nie przedstawiają żad­
nej wartości gdyż brak im wojskowej dyscypliny, 
no i frontowej rutyny. Aczkolwiek nazewnatrz robią
S. Av i S S. wrażenie raczej woiska, niż umunduro- 
wan członków partji .rekrutują się oni nie ze sfer żoł 
nierskich, lecz raczej robotniczo -  rzemieślniczych, 
a najwłaściwiej powiedziawszy ze sfer... bezrobot­
nych Kierownicze stanowiska nie sa też obsadzone 
przez b. oficerów — ci są dla nowych prądów „za 
starzy". Z drugiej strony żaden oficer cesarskich Nie­
miec nie podporządkuje sie młodszemu koledze par­
tyjnemu. a do tego jeszcze cywilowi bez najmniejszej 
szkoły wojennej. Dwa ciekawsze momenty zaobser­
wowałem ostatnio w ruchu S A. Z jednej strony cho­
dziło o przyciągnięcie iaknajlicznieiszych rzesz włoś- 
ciaństwa. przyczem z tego elementu postanowiono 
stworzyć konne oddziały. Zabrakło jednak koni (przez 
ostatnie pięć lat prawie, że nie było wcale przyrostu 
koni, bo hodowla sie nie opłacała), a następnie trud­
niej sie okazało werbować wieś. niż miasto. Poprze­
stano zatem na intensywnem powiększaniu B. D. M 
(Bund Deutscher Madels) i męskiej młodzieży hitle­
rowskiej. Akcja werbunkowa trafiła tu jednak znowu 
na pewne trudności. Chodzi o to, że w B. D. M. obo­
wiązuje prawo absolutnej koieżeńskości i „tykania", 
a ponieważ na kierownicze stanowiska są w pierw­
szej Linii powołani mniejsi lub więksi właściciele ziem 
scy i nauczycielstwo, przeto spouiaienie się „z pos­
pólstwem". „tykanie" pani domu przez służącą, wzgl 
poważnego nauczyciela przez żaka szkolnego napawa 
wielu obawa przed brakiem poszanowania poza zaję­
ciami partyjnemi.

Jeszcze większy popłoch, tym razem wśród ro­
dziców wywołało ujawienie przez Fiihrera szerzącej 
się coraz bardziej rozpusty i homoseksualizmu Wszel 
kie wspólne większe wycieczki szkolne zostały od­
wołane i robi się obecnie nagwalt ..czystkę".

Radykał Rohm.
Drugi moment, jeszcze ciekawszy, to akcja wer­

bunkowa. przeprowadzona w miesiącach wiosennych 
przez byłego szefa sztabu Rohma. Będąc w opozycji 
do Hitlera i przygotowując się do odbicia władzy — 
tworzył Rohm liczne kadry S. A. z najprzeróżniej­
szych elementów. Jeśli już nawet w pierwszej fazie 
tworzenia S A dostały się do niej liczne elementy 
wywrotowe, to cóż dopiero mówić o „arnik" Rohma. 
której obiecano za wierną służbę... podział wielkiej 
własności ziemskiej. U szczytu — homoseksualiści 
(jedyna szansa na awans w sztabie) u dołu — jawni 
komuniści. Ukoronowaniem jednak dzieła Rohma by­
ło wydanie tym nowym S. A. broni. Rohma zastrze­
lono, przeprowadza się gruntowna „czystkę", aie 
bron wsiąkła na amen. Przeciw komu bedzie ona 
znowu podniesiona? Na to pytanie trudno dziś odpo­
wiedzieć.

Komuniści w„. Reichswchrze.
Komunizm w szeregach S. A., to jeszcze rzecz 

zrozumiała, ale komunizm w szeregach Reichswehry 
— to największa bolączka Niemiec. Niema czasem 
dnia. aby się nie słyszało droga okrężna o przyłapa­
niu bibuły komunistycznej, o zaaresztowaniu tych 
czy innych żołnierzy, o zawieszeniu w służbie po­
dejrzanego o komunistyczną pracę podoficera i to 
wszystko w elicie niemieckiej armii! Stan oficerski, 
przynajmniej starsi oficerowie, to zwolennicy cesarza, 
młodsi — to ich uczniowie. Pogarda d!a S. S. i S. A. 
slega najniższych stopni żołnierskich. Idąc pewnym 
razem w towarzystwie kaprala Reichswehry spotka­
łem idącego naprzeciw Standartenfiihrera S S (ranga 
równy ppułkownikowi) — pierwszy zasalutował S. 
S„ kapral ledwie odpowiedział. „Czy nie macie roz­
kazu salutować starszym S. S.?“. — spytałem mego 
przygodnego znajomego. „Wir solien nicht!" — 
brzmiała charakterystyczna odpowiedź.

Nietylko jednak pomiędzy Reichswehrą i S. A„ 
oraz S. S istnieje silny antagonizm Rohm, wprowa­
dzając do partii swych nowych zwolenników, rozda­
wał wśród nich najwyższe stopnie, odsuwając zasłu­
żonych bojowców partyjnych. Hitler próbuje dziś to 
odrobić, lecz nie tak łatwo usunąć zgrzyty i niepo- 
rozumienia wewnętrzne. Przynajmniej wierne S. S. 
chce Hitler uratowłć awansuiac je do kadr samo- 

Idzielnych: to jeszcze iedyn ypewny element, na któ- 
rv w ciężkich chwilach może Fiihrer liczyć.

Wszystko dla partji.
W dzisiejszych Niemczech nikomu nie wolno sie 

•suwać od pracy dla partji. Propagandowo, material­

nie lub fizycznie należy swą lojalność potwierdzić. 
Kto nie chce. lub nie może agitować, nie ma środków 
by sie wykupić — ten musi maszerować. W wielu 
rodzinach w  godzinach wieczornych brakuje przy 
stole ojca, braci, synów . gdzie oni są? „Sie miissen 
marschieren!"

Życie nocne Berlina.
W latach użycia, gdy cały świat dawał Niem­

com pieniądze, gdy budowano, budowano i jeszcze 
raz budowano, gdy kwitły takie kwiatki korupcji, jak 
afera braci Sklarków, Berlin szaiał. Podobno w roz­
puście swej zakasował nawet Paryż. Lokale nocne 
zapchane po brzegi. Dancingi pełne. Ulice w porze 
nocnej pełne pokus i wrażeń zwłaszcza dla ...najwię­
kszych zboczeńców.

Nowy prąd zmienił kardynalnie sposoby zabawy, 
a kryzys — iei nasilenie. Największe kabarety zam­
knięte, Lokale nocne, które przetrwały — świeca 
pustkami Jedynie taki Adlon. Esplanada. lub Eden 
maje swoje tradycyjne fajfy. Haus Vaterland — pe­
łen zawsze gości z zagranicy i prowincji — częścio­
wo zamknięty. Jeszcze pełne są latem kawiarnie na 
Kurfiirsteiidamm, jeszcze tam się spotyka rozbawio­
nych ludzi Sa to jednak niedobitki. Nie ten dziś sie 
wstydzić musi kto nie tna pieniędzy, lecz ten. kto ie 
ma. W podmiejskich okolicach wycieczkowych, gdzie 
obok przepysznych wiil-palacyków (dziś do wynaię- 
przy ..sekcie" śmietankę publiczności, można bez za­
żenowania zaźadać kufla niwa i wypakować do tego 
cia, lub sprzedania) najdroższe lokale gromadziły

B e r lin . (T e l .  w ł .)  K a n c le r z  v o n  P a p e n  
u d a je  s ię  w  p r z y s z ły m  to g o d n iu  d o  W ie d n ia ,  
g d z ie  w  tr a k c ie  sk ła d a n ia  o f ic ja ln y c h  w iz y t ,  
tna z o s ta ć  p r z y ję ty  p r z e z  p r e z y d e n ta  M ik la sa  

Z  p e w n y m  n a c isk ie m  p o d k r e ś la  „B crli-  
n er B o r se n  Z tg .“ , ż ę  p r z y ję c ie  to  n a s tą p i w  
k r ó tk im  c z a s ie . O g ło sz e n ie  p r z e z  v o n  P a p cn a  
u stę p u  l is tu  H in d en b u rg a , w  k tó r y m  zm a rły  
fe ld m a r sz a łe k  w y r a ż a  n a d z ie ję , że  y on  P a p e n o  
w i u d a  s ię  n a w ią z a ć  s e r d e c z n e  i  n o rm a ln e  
s to s u n k i z  p o k r e w n y m  r a s o w o  n a ro d em  au- 
str ja c k im , r o z u m ie ć  n a le ż y  ja k o  c h ę ć  P a p cn a  
u m o cn ien ia  s w o j e j  p o z y c j i w  W ie d n iu  p r z e z  
o p a rc ie  s ię  o  a u to r y te t  z m a r łe g o  fe ld m a r sz a ł-

Portler tłumaczem powieści
Pisarz norweski Knut Hamsun, zdobyw­

ca nagrody Nobla, obchodzi w tym roku 75- 
lecie urodzin. Syn ubogiego szewca wyemi­
grował w świat, do Ameryki, i tu wykony­
wa? najcięższe prace jak miljony robotników 
polskicb. Przez lata pracował m. in. na tram­
wajach. chicagowskich. Niczem rasz Wojcie­
chowski z Barcina, który był konduktorem 
tramwajowym w Magdeburgu.

Szczęście w końcu zawitało do Hamsu­
na. Jak chłop polski tak Hamsun skupowa! w 
miarę możliwości parcelę za parcelą, osusza? 
bagna, i czynił nieużytki urodzajnemi, oraz 
wybudował dom kióry jest pomnikiem jego 
pracy i świadectwem poglądów, wypowie­
dzianych w „Błogosławieństwie ziemi“.

Hamsun interesuje się polską literaturą. 
Opowiadał mianowicie pewnemu literatowi 
norweskiemu, że otrzymał list, dotyczący 
tłumaczenia pewnej polskiej powieści.

— Czytałem tę historję przed kilku laty, 
przed wielu laty, w Paryżu — mówi Hamsun

przyniesione ze sobą kanapki. Ci, których stać jesz- 
cze na szampana, kryją sie po kącikach... i

Przyznam tu jedno: u nas. w Polsce, pomimo kry-! 
zysu i pewnego iuż przyzwyczajenia się do ograni­
czania, niema tej naturalnej prostoty, która cechuje 
Niemców. Niema u Niemców fałszywych giestów: na 
co kogo stać, na to tylko sobie pozwala Czy „dama 
serca" wypije lemoniadę i zje jedno ciastko, czy wy­
pije kawę i zje kawałek tortu, to obojętne, b o .. ona 
za siebie zapłaci, a jeśli wydało się na przejażdżkę 
łódką, lub jaki kwiatek zawiele, to i powrotna po­
dróż „pani serca" sfinansuje. Byle nie psuć sobie na- 
stroju, licząc pokryjomu w kieszeni groszaki. Nilkf 
nikomu nie funduje, nikt się nie afiszuje i nie chce 
zaimponować. Wedile stawu grobla, byle. humor był.- 
Upał jak w piekle, na plaży jeziora jedna obok dru- 
giej „Tanzplatte" Ścisk. gwar. ale przy jednein na- 
wet małem piwku, czy „Berliner Weisse". tak milo 
zapomnieć o całodziennych kłopotach.

Co jeszcze bardziej iest. wedhtg mnie, pochwały 
godne, to masowa, rzeczowa propaganda optymizmu. 
Niema koncertu, niema filmu i sztuki, gdzieby nie 
wpajano w nas, że świat nie jest znów tak zły, że 
szczęście się i do nas uśmiechnie. Furda kłopoty, —1 
chcieć — to móc, trzymajmy się kupy. kochatmy się. 
a wszystko będzie dobrze..

Zakaz „pyskowania", wolna wypowiedziana na- 
rzckaczom i krytykicrom masowa propaganda opty* 
mizrnu — to wszystko naprawdę ułatwia w Nierrn 
czech życie maluczkim W. W. J

---------- sO

U p n i e  L e o n i i  K t r l i t t i e
na terenie Niemiec

P A P E N  M A  B Y ć  P R Z Y J Ę T Y  P R Z E Z  P R E Z Y D E N T A  M IK L A S A
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Tromtsojarz zdobył nurode Koli

ka.
N ie k tó r e  d z ie n n ik i p o d k r e ś la ją , ż e  l i s t  

H itle r a  d o  P a p c n a  z a w ie r a ł tr e ś ć  a n a lo g i­
c zn ą . P o  o tr z y m a n iu  a g r e m e n t z  W ie d n ia ,  
H itle r  w r ę c z y ł  P a p e n o w i d e k r e t  n o m in a c y jn y .

P r a s a  n o tu je  g lo s y  L o n d y n u  i P a r y ż a  n a  
te m a t u d z ie le n ia  a g r e m e n t d la  P a p e n a . N a ­
s tę p c ą  v o n  P a p e n a , ja k o  k o m isa r z a  d la  s p r a w  
Z a g łę b ia  S a a r y  z o s ta li:  G a u le itc r  *dla N a-  
d r e n ji i  P a la ty n a tu  a B u rk e l d la  S a a r y . P o d ­
k r e ś la 's ię  tu ta j , że  j e g o  o b w ó d  je s t  je d y n y m ,  
w  k tó r y m  n ie  d o s z ło  d o  z a o s tr z e n ia  na t id  
r e lig ijn y m .

polskiej na jęzsfk norweski
dalej. — Sprzedawano ją na bulwarach. Jed* 
nakże to. co czytałem, było tylko skróconenl 
wydaniem oryginalnego utworu. Dzieło w ca; 
łości opublikuje tej jesieni p. Grieg. Powieść 
składa się z trzech tomów. Potem wypłynę' 
ła kwestja tłumacza. Na szczęście znaleziono' 
portiera, który znał ten język, i on 'rzetłu' 
maczył tę książkę na norwes1 ' Trzy tomy“»

— „Portjera?“ — spytałem.
— Tak. Portjer z poselstwa sowieckie" 

go. Część jego tłumaczenia już czytałem. — >( 
Zrobił on książkę jeszcze więi ą niż była, 
mimo jej trzech tomów. Dodał mianowicie 
wstęp i uwagi na temat własnego życia.
To nadzwyczajne41.

Jubileusz Hamsuna przeszedł w Polsce 
dotąd prawie bez echa. Teraz dowiadujemy 
się, że Hamsun szukał tłumacza jakiejś po­
wieści polskiej na język norweski. Tłumacz1* 
znalazł w portjerni poselstwa sowieckiego- 
Kto jest tym tłumaczem?,^
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W iz ia  w  m ie s z k a n iu  m o r d e r c y  p r z y  u l .  M a łe c h ie g w
Ś led z tw o  w  sp raw ie ohydnego m ordu n a jse m  nie jest w sk azan e ze w zględu  na dobro śled ź  

Łazarzu postępuje szy b k o  naprzód. Już dziś w ła j tw a .
dze śled cze  są  w  posiadaniu n iezw y k le  w ażn ych  j W  dniu w czo ra jszy m  p rzyn ieśliśm y  jako 
i p rzekonyw ujących  d ow od ów , na m ocy  k tórych  I jedyne p ism o w iad om ość, ż e  
nie trudno b ęd zie udow odnić Langem u niorder- ] ofiarą L angego padła je szcze  jedna kobieta, 
stw a  z  prem edytacją. I F akt ten  w zb u d ził w śró d  naszych  C zyteln i-

S z c z e g ó ły  te  jednak c h w ilo w o  pozostaną I k ó w  zrozum iałe za in teresow an ie . D la tego  te ż  po- 
tajem nicą ś led ztw a , a  ujaw nienie ich przed cza-1  dajem y d ziś kilka sz c z e g ó łó w  d o tyczących

drogie] effory „ p o z n o ttg o  LondriT
Kilka lat tem u u trzy m y w a ł L ange b liższe  i d żiny  zm arłej na ew en tl. p rzykrości. P o  niedłu- 

sfosunki z p ew n ą kobietą. Z pewnych- w z g lęd ó w  I gim  czasie , g d y  kobieta ta poczuła, ż e  zostan ie  
nie p odajem y jej n azw isk a , n ie chcąc narazić r o -l matką, p o c z ę ły  się  m iędzy  kochankam i psuć do­

ty ch cza so w e stosunki. D och od ziło  n aw et do a*  
strych  kłótni. 4

P e w n e g o  dnia nastąpił jej n iesp od ziew an y  
zgon. Sm irł"ó tg u s k o c z y ła  w szy stk ich . N aw et  
policję.
L angego  aresztow an o  i osadzono w  w ięzien iu .

P rzeprow adzona sekcja z w ło k  stw ierd ziła , 
że  kochanka L an gego  zm arła  w skutek  nieum ie­
jętnych zab iegów  p rzy  spędzaniu płodu. D o c z y ­
nu tego  i;
p rzyznał się  L ange i sk azan y  zosta ł I4e4nfe  

w ięzien ie .
O becnie na sp raw ę tę  w ład ze  patrzą z inne­

go  punktu w id zen ia  i przekonane są, że

Lange poprzednio otru ł swą ofiarą
a dopiero po śm ierci przeprow adził n ied ozw olo­

ny zabieg.
W  ten sposób  up ozorow ał L ange poprostu  

n ie sz c z ę ś liw y  i n ieudany w yp ad ek , ratując się 
W napraw dę sp rytn y  sposób  od stryczk a. S tosun­
k ow o niski w ym iar k ary  za w d zięcza ł w ó w c z a s  
faktow i, ż e  nie b y ł je szcze  sąd ow n ie  karany.

O becnie przypuszczaln ie nastąpi 
ekshum acja i pow tórna sekcja zw ło k .

C iek aw y  i sen sacyjn y  b y ł w yn ik  badań naj­
b liższych  z rodziny m ordrecy. Jak już pisaliśmy, 
aresztow an e zo sta ły  żona oraz córka L angego. 
P rzesłuchana córka, zaprzeczyła jakoby  ̂ w ie ­
d ziała  cok o lw iek  o spraw kach ojca. Ze s łó w  jej 
Wynikało, ż e  utrzymała bardzo luźny kontakt

z ojcem , k tórego  poprostu n ienaw idziła , ponie­
w aż
zam ierzał ją przed n iedaw nym  czasem  zg w a łc ić .

Co t M  żona o meiu-mordsfcy?
P rzesłu ch an a następnie żona L angego w y ­

dała sw em u  m ężo w i najgorsze św ia d ectw o . 
P rzych od ził on do domu bardzo rzadko ł sta'e  
p rzeb yw ał w  n iew iad om ych  m iejscow ościach . 
A g d y  p rzyb y ł, b y ł sta le  pijany i aw anturow ał 
się, a n aw et b y ły  w ypadki, ż e  k atow ał sw ą  ż o ­
nę. Na utrzym anie domu p ien ięd zy  nie daw ał, 
a g d y  żona dopom inała się  o  pieniądze, w ten czas  
wpadał w  furję.

P o ż y c ie  m ałżeń sk ie  L an gów  o d  p ierw sze!  
chw ili ślubu t y ł o  n ie szczęś liw e . D e sp o ty czn y  
m orderca w y m a g a ł od żon y , b y  zarabiała na je*' 
go utrzym anie, sam  za ś całem i dniami
baw ił się  w  to w a rzy stw ie  kobiet lekkich o b y­

czajów .
Z apytana o  zbrodnie łazarską, L angow a w y ­

pierała s ię  jak iegokolw iek  w sp ółu d zia łu . Ni<p 
w ied zia ła  rzekom o rów n ież  o  bigam ii m ęża. Ze­
znania te nie b y ły  jednak jasne i w yn ik a ło  z  niert. 
że  L an gow a w p row ad za  w ła d ze  w  błąd. Dla* 
tego też  przetransportow ano ią z aresztu śled ­
czeg o  do w ięzien ia  p rzy  ul. M łyńskiej. C órkę je) 
natom iast zw oln iono z ty m cza so w eg o  aresztu .

CtHDilo roimosy n sprawcą Biedo mordercy
W  d n iu  w c z o r a j s z y m  je d e n  z  n a s z y c h  

w s p ó łp r a c o w n ik ó w  r o z m a w ia ł z z a w ia d o w c ą  
- s ta c j i  w  1’a łk o w ie  p . Z u g e h o e r e m . P a n  Z u g e -  
h o e r , j a k  j u ż  p is a l iś m y , p r z y c z y n i ł  s ię  n a j ­
b a r d z ie j  d o  u j a w n ie n ia  s p r a w c ó w . P o s łu c h a j ­
m y , c o  on  sa m  m ó w i:

—  W p ią te k  w ie c z o r e m - g d y  p r z y b y ł  
p o c ią g  o s o b o w y  d o  F a łk o w a , p r z e c h a d z a łe m  
s ię  p o  p e r o n ie . Z p o c ią g u  w y s ia d ło  k ilk u  p a ­
s a ż e r ó w , w śr ó d  k tó r y c h  z n a jd o w a ł s ię  p e -  

' w ie n  s ta r s z y , w y s o k i  p a n , o ra z  m ło d s z y , n iż ­
sz e g o  w z r o s tu . O d e b r a li o n i z w a g o n u  b a ­
g a ż o w e g o  d w ie  w a l iz k i .  J e d n ą  —  z d a je  s ię  
c ię ż s z ą  —  p o z o s ta w il i  w  p r z e c h o w a ln i,  a d r u ­
g ą  z a b r a li z e  sob ą- P o w ie m  s z c z e r z e , że  

podpadł mi ich wygląd zemnąłrzny.
Ś le d z iłe m  ich  i w id z ia łe m , ż e  s z l i  w  k ie ­

r u n k u  p o la  p . K u b ic k ie g o . N ie d a le k o  d w o r ­
c a  m in ę ła  ich  ż o n a  j e d n e g o  z k o le ja r z y . I o n a  
z d z iw io n a  b y ła  p r z y b y c ie m  ty c h  o s o b n ik ó w .  
P r z y p a t r z y ła  im  s ię  b liż e j ,  a  c ie k a w o ś ć  s w ą  
p o s u n ę ła  n a w e t  ta k  d a le c e , . ż e  p o d e s z ła  d o  
ty c h  o s o b n ik ó w  z u p e łn ie  b lis k o , p r z y g lą d a ­
ją c  s ię  im  z c ie k a w o ś c ią .

W r a c a ją c  p ó ź n ie j  p r z e z  p r z e c h o w a ln ię  
• Z a u w a ż y łe m  le ż ą c ą  ta m  w a l iz k ę .  Z w r ó c iłe m  

U w a g ę  n a  z n a jd u ją c ą  s ię  na w ie r z c h u  w i z y ­
tó w k ę . P r z e c z y ta łe m . N a p is  b r z m ia ł:  

Franciszek Lange.
,r D o  s p r a w y  te j n ie  p r z y w ią z y w a łe m  p ó -  
•śniej ju ż  ż a d n e g o  z n a c z e n ia . P r z y p u s z c z a łe m  
o o w ie m . ż e  c i o s o b n ic y  p r z y b y l i  w  o d w ie d z i ­
my d o  z n a jo m n y c h -  P o  p ó ł g o d z in ie  w r ó c ił  
M arszy  o so b n ik  i z a b r a ł p o z o s ta łą  w a liz k ę ,  
o d c h o d z ą c  z n ó w  w  k ie r u n k u  p o la  p- K u b ic ­
k ie g o . P o  p r z e s z ło  g o d z in ie  z a a la r m o w a n y

z o s ta łe m  w ia d o m o ś c ią  o  p o ż a r z e , k tó r y  p o ­
w s ta ł  n a  p o lu  p. K u b ic k ie g o . YV o d le g ło śc i  
p r z e sz ło  k ilo m e tr a  w id z ia łe m  o g ie ń  n a  p o lu , 
a  tu ż  o b o k  o g n ia  d w ó c h  m ę ż c z y z n . W id z ia łe m  
d o k ła d n ie , ż e

dorzucali do ognia coraz to w ięcej zboża.
W  p ie r w s z e j  c h w il i  c h c ia łe m  p o b ie c  na  

m ie jsc e  p o ż a r u . G d y  je d n a k  u p r z y to m n iłe m  
so b ie , ż e  m a m  w ię k s z ą  i lo ś ć  g o t ó w k i  wT k a ­
s ie , z a n ie c h a łe m  te g o . S p o d z ie w a łe m  s ię  b o -  
w iera , ż e  j e s t  to  ja k a ś  z a s a d z k a  i ż e

zamierzają okraść kasę kolejową.

D la  p e w n o ś c i  wrię c  z a te le fo n o w a łe m  d o  
p o b lisk ic h  p o s te r u n k ó w  p o l ic y j n y c h ,  d o n o ­
s z ą c  o p o w s ta ły m  p o ż a r z e  i

podejrzanej roli dwóch osobników 
przybyłych z Poznania.

O g ie ń  w y w o ła ł  w  F a łk o w ie  z r o z u m ia ły  
a la r m . N ie b a w e m  z n a le ź l i  s ię  n a  m ie js c u  p o ­
ż a r u  m ie s z k a ń c y , k tó r z y  u g a s i l i  o g ie ń . W ó w ­
c z a s  to  o d k r y li  s tr a s z n ą  p r a w d ę . A  g d y  s ię  
o n ie j  d o w ie d z ia łe m , p r z e k o n a n y  b y łe m , że  

mordercami są tylko podejrzani osobnicy-
P o  c h w il i  s tw ie r d z i łe m , ż e  u d a li  s ię  w  

s tr o n ę  P ie r z y s k . P o łą c z y łe m  s ię  n a ty c h m ia s t  
z k o le g ą  z a w d a d o w c ą  s ta c j i  w  P ie r z y s k a c h  
p o le c a ją c  m u  r ó w n o c z e ś n ie  a r e s z to w a ć  ty c h  
o so b n ik ó w ', g d y b y  p r z y b y l i  n a  d w o r z e c .

O  g o d z . 1 2 -te j wt n o c y  o łr z y m a łe m  w ia ­
d o m o ść  z P ie r z y s k , ż e  o s o b n ic y  c i w y k u p i l i  
b ile t  d o  G n ie z n a . P o le c i łe m  w ię c  k o le d z e , b y  
w s ia d ł  w r a z  z d r u g im  k o le ja r z e m  d o  p r z e ­
d z ia łu . R ó w n o c z e ś n ie  z a w ia d o m iłe m  p o lic ję  
w  G n ie ź n ie , ż e  n ie j a k iś  F r a n c is z e k  L a n g e

zam o rd o w ra ł  j a k ą ś  k o b ie tę  i z n a j d u j e  s ię  w  
d r o d z e  d o  G n ie z n a .

L a n g o m  t o w a r z y s z y l i  k o łe o U y  m o i d o  
G n ie z n a . G d y  p o c ią g  z a je c h a ł  n a  d w o r z e c ,  
p r z y s tą p iła  p o l ic ja  cło m o r d e r c ó w . N a  z a ­
p y ta n ie , k tó r y  z n ic h  je s t  F r a n c is z k ie m  L a n ­
g e m , m o r d e r c a  z d r ę tw ia ł .  N ie  p r z y p u s z c z a ł  
bow dem , że  p o lic ja  g o  n a ty c h m ia s t  p r z y t r z y ­
m a , o ra z  z n a  j i ż  je g o  n a z w is k o . O b u  a r e s z to ­
w a n y c h

zakuto w kajdany i odtransportowano do 
aresztu policyjnego.

J a k  w ię c  w o d z im y , d z ię k i  p r z y to m n o ś c i  
u m y s łu  p  Z u g .sh oera  w p a d ł b e s t ja ls k i m o r-  
d c r c a  n a ty c h m ia s t  w  r ę c e  p o lic j i .

J a k  s ię  d o w ia d u j e m y  w  o s ta tn ie j  c h w i­
li,, o d b y ć  s ię  m a  w  d n iu  d z is ie j s z y m  w iz j a  
lo k a ln a , w  k tó r e j  wTe ź m ie  u d z ia ł  r ó w n ie ż  i 
m o r d e r c a . W iz ja  ta  o d b ę d z ie  s ię  p r z y p u s z c z a ł  
n ie  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h .

D a ls z e  s z c z e g ó ły  z b r o d n i, w y n ik ó w  ś le d ź  
tw a  i m a ją c e j  s ię  o d b y ć  w iz j i  p o d a m y  w  
n a s tę p n y m  n u m e r z e , (az)

Nieznany wulkan nad Alaską odkrył w czasie 
podróży samolotem zakonnik ojciec B. Hubbard, któ­
ry następnie pieszo wdarł się na szczyt krateru.

Zwłoki turystki polskiej Marji Suszczewskiej z 
Warszawy znaleziono ca zachodnim stoku Łomnicy 
po stronie czeskiej.

Wojska włoskie, stojące nad granicą austrjacką 
po zamachu na kanclerza Dollfussa — pozostaną na 
pograniczu jeszcze czas dłuższy.

Elemeniąrze z, literami gotyckiemi zarządził 
wprowadzić w Rzeszy min. oświaty na miejsce do­
tychczasowych elementarzy łacińskich.
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— No. a cóż na.przykład zrobilibyśmy z Oe- 
ifónem Baradlay. gdyby tak, dajmy na to, wpadł 
nam w ręce. z nim, którego my i kraj cały kocha 
i szanuje? Którego ojca byliśmy przyjaciółmi, 
którega matce przysięgaliśmy życzliwość i opie­
kę diiia jej synów; który, jeźli co czynił, nie czy­
nił przez egoizm ale z najszczerszego przeko­
nania. Co to za zdolności jaki duch; może stać 
się jeszcze krajowi użytecznym. Może być kie­
dyś jeszcze podporą tronu... No?

W miejsce łacińskiego pisarza zacytował na 
łen raz pan Ridegyary klasyczne niemieckie 
przysłowie:

— Mitgcfangen, mitgehangen. (Razem wzię- 
ityoh. razem się wiesza).

Od tej chwili Zebulon' nie odezwał się już 
ani jednem słowem przez cała drogę.

Ale wieczorem, gdy Benedykt Ridegyary 
przerzucał paszportowe blankiety leżące w szu­
fladzie jego biurka, zdziwił się niemało, nie zna­
lazłszy jednego z nich, do którego przywiązy­
wał nawet dość wielką wagę. Był to paszport 
angielski, opatrzony wszystkiemi wymagalneml 
wizanti. uwierzytelniony stemplami wszystkich 
poselstw leżących na tej drodze państw; — bra­
kło tylko nazwiska i rysopisu osoby. — Miano 
takie niewypełnione paszporta dla tajnych wy­
słańców w pogotowiu. Blankietu tego nie skrę­
cił nikt inny jak tylko Zebulon.

Ridegyary uśmiechnął sic na to odkrycie.
W czasie swych bezustannych podróży jeź­

dził zawsze z Zebulonenr jednym powozem i w 
jednym sypiał pokoju.

Zkądże tak nagła a ścisła przyjaźń jego eks­
celencji z naszym Zebuionem?

Łatwo się to da wytłumaczyć. Ridegyary 
tnie władał biegle językiem ludu (Lud w Wę­
grzech po większej części jest słowiańskim), na 
który w tym razie najbardziej liczono: Zebulon 
przeciwnie był dla wieśniaków istną wyrocznią 
Lubili go i uważali za swego proroka. Ody roz­
począł mówkę do ludu. zdał s;ę prawdziwym 
Aronem obok Mojżesza. Dość było podać mu te­
mat, już on go wyłożyć potrafił. W czasie kry­
tycznej tej wyprawy Zebnlon tak był nieodzow­
nym jego ekscelencji jak kawałek codziennego 
chleba: on przekonywał zaniepokojonych wido­
kiem zbrojnych wojsk mieszkańców, że tych. 
którzy przez ich wioski i miasta przeciągają, nie 
należy uważać za wrogów, lecz przeciwnie za 
Starych, dobrych przyjaciół, jednoplcmieńców.

Ta-kiem było zadanie Zebulona.
Zebulon to przeczuwał.
Ale burzył się na tę myśl.
To też nie była płonną ostrożność Rideg- 

Vary‘ego, że ze swym wymownym Aronem w 
jednym sypiał pokoju; inaczej dawnoby pewnie 
już mu sie wymknął

W istocie Zebulon nie mało nałamał sobie 
głoAyy. jakimby sposobem można s!ę wydrzeć 
z objęć jaśnie wielmożnego swego protektora. 
Ale to sie nie udawało. Ridegyary tak był w nim 
zakochany. Próbował nawet z n:m sie poróżnić 
i tym sposobem znaleźć powód zerwania. Da­
remnie. nie mógł go rozgniewać na dobre. Za­
wsze przychodziło do natychmiastowego poje­
dnania. Ridegyary obchodził sie z nim tak wzglę­
dnie, tak uprzejmie, że nie można s;ę było nawet 
na niego za co bądź obrazić.

Od czasu jednak ostatniej gawędki Zebulon 
postanowił koniecznie bądźcobądź oderwać się 
od tego drogiego przyjaciela.

— Kiedy ty mi nie dasz uciec, ja postaram 
się, że sam odemnie umkniesz.

Zebulon długo nosił się z planem — który 
zaświtał już dawniej w jego duszy.

Plan ten jednak dojrzał wtedy dopiero, gdy 
w rosyjskiej armji wybuchła tak straszna cho­
lera. że przegrana bitwa nie zabrałaby jej znacz­
niejszej liczby ofiar. Pogrzebali tysiąc ośmsef 
do dwóch tysięcy trupa, nim padł strzał pierw­
szy. Knżdy ich odpoczynek znaczył sie nowym 
cmentarzem, nowym szpitalem.

Na świetnej drodze Ridegvary‘ego był to 
cień czarny. Strasznie obawiał się cholery a fu 
musiał iść z wojsk pochodem.

Rzucił s>e wiec forsownie do różnych śród-

weedersłetege
ków zaradczych. Na piersiach nosił woreczek 
z kamfora, okręcał brzuch ciepłym szalem i pro­
szek siarczany wsypywał sobie w buty; pokój 
swój odwaniał chlorem, wieczorem pił czerwone 
wino, zrana zaś arak a w ciągu dnia żuł bez­
ustannie jałowiec. Surowo było zakazane zawia­
damianie go, ilu ludzi umierało dziennie na cho­
lerę. — W miejscowościach, w których bawił, 
nie wolno było dzwonić podczas pogrzebów ani 
chować zmarłych we dnie.

Tę to słabość jego ekscelencji znał dobrze 
Zebulon i na niej swój plan zbudował.

Wieczorem tegoż samego dnia jeszcze, gdy 
wrócił z owej górskiej uroczystości, wszedł Ze­
bulon do jedynej w miasteczku apteki i zażądał 
emetyku; aptekarz wzbraniał się wydać żąda­
nego środka, ale Zebulon zamknął mu usta:

— Teraz nie rozkazują doktorzy! Teraz 5a 
rozkazuje! Czasy są wyjątkowe. Skoro ja po­
wiem: tak być musi — musi tak być natych­
miast!

Aptekarz uląkł sie. w istocie były to wyjąt­
kowe czasy. Przeto skoro panu kwatermistrzowi 
zachciało sie gwałtem emetyku. niechże go o- 
trzyma.

Dał mu żądany tartarus emeficus. rozdzie­
liwszy go wszakże na niewielkie dawki.

Zebulon włożył go za flanelową koszulę.
' W nocy j .a ś  którą, jak zwykle, spędzał w 
jednym pokoju z Ridegvarym. zażył dwa takie 
proszki.

Panowie! Cześć ternu, komu sie należy!
Każdy śmiertelnik ma swój właściwy rodzaj 

odwagi, bohaterstwa. Ze strony Zebulona była 
to nielada śmiałość, czyn prawdziwe heroiczny 
w czasach epidemii tak niebezpiecznej sztuczna 
sobie naprowadzić cholerę.

Plan pwzięty powiódł mu sie jak najzupeł­
niej.

Katastrofa wywołana dwoma emetykowemi 
proszkami, rozbudziła ze snu Ridegvary‘ego.

Jednym skokiem skoczył z łóżka na środek 
pokoju i wybiegł z okrzykiem: „chotera! cho­
lera!‘‘

Ubioru pozostawionego w sypialnym poko­
ju nie chciał już tknąć świeże wdział na siebie 
suknie: wszystko, co było jeszcze z jego pakun­
ków i papierów w pokoju, musiało następnie być 
wywietrzone najstaranniej. Potem kazał zaprzę­
gać i co prędzei opuśc>ł miasto. N:e zatrzymał 
sie aż w najbliższej wiosce.

Zebulon zaś po następstwach emetyku za­
sypiał sobie jak najsmaczniej i chrapał aż do bia­
łego rana.

Moż.e i w'edv nawet nie byłby się_ jeszcze 
przebudził gdyby nie to. że ktoś ostrożnie otwo­
rzył drzwi jego pokoiu.

Ów ktoś był to maleńki, jakiś chudziuchny 
człeczyna o szczecinowatych włosach i zakasa­
nych rękawach koszuli: na nogach m:ał pantofle 
i niebieski fartuch u pasa. Ś'ady szelaku na pal­
cach świadczyły, że był to stolarz.

Zebulon z poza przymróżonej powieki rzucił 
okiem, by sie nrzekonać tylko, czego tu może 
chcieć ten człowiek: strasznie był jeszcze śpiący.

Człeczek podszedł do łóżka i wyjął z fartu­
cha cahiwke.

I tak iak leżał Zebulon na wznak wyciągnię­
ty, z nogami wystającemi z pod krótkiej kołdry, 
poczuł go stolarz mierzyć od piet dwie stopy, 
ztamtąd zaś do środka piersi znowu dwie stopy 
i zab'erał się zmierzyć pozostała liczbę cali od 
wierzchołka głowy.

Tego wszakże nie mógł już znieść spokojnie 
Zebulon. i w chwili, gdy człowieczek kładł mu 
swa calówkę, w okolicach nosa, pochwycił go 
nagie obu rękoma za szczecinowa te włosy i 
pchnął karła tak silnie, że ten aż wzrok i słuch 
utracił i równo z odieciem obu rak Zebulona od 
iego czupryny padł na -kolana i. bijąc się obu pię­
ściami w piersi, jęknął przerażony: „Święty Bo­
że, Jezus Maria!"

Zebulon zaś usiadł na krawędzi łóżka i pod­
parłszy się rękoma, zakrzyczał:

— Ty wisielcze, pocoś mnie mierzył twoją 
calówka?

(Ciąg dalszy nastąpi)

G iełdy
C ed u ła  g ie łd y  zb ożow e;  

w P ozn an iu
Żyto stare i nowe zdatne 

do przemiału 195 tonn par. P. 17,75 
usposobienie słabe 

ceny transakcyjne pszenicy:
15 ton par. Poznań
30 ton par. P.
30 ton par. P.
75 ton par. P.
15 ton par. P.
15 ton par. P.
’szenica 45 t. p Poznań 21.—

15 t. o. Poznań 2i 15 
30 t. p Poznań 21 20 
6n t o. Poznań 21.25 
60 t p. Poznań 21 50 
usposobienie: spokomi

17,50 17,75

20,To 
21,00 
21,10 
21,15 
21,25 
21,50

21.— 2125

Jęczmień browarowy 22,50 23,00
leczmień jednolity 21 — 21.50
leczmień zbiorowy 19.50 20.—

Usposobienie sookołne
Owies nowy 30 ton p. P. 16,75

30 ton p. P. 16,65
15 ton p. P. 16,50 15,75 16,50

Usposobienie spoknine.
Mąka żytnia I gat. 0-55% wł w. 24,50 25.50
Maka żytnia 1. gat. 0—65% wł. w. 23— 24__
Maka żytnia 11. gat. 55-70% wł. w 18.50 19 50
Maka żytnia pośl. oonad 70% wł. w. 1650 17.50
Maka żytnia razowa C-95% wł w. 20.50 21.50

usposobienie spoknine
Mąka pszenna gat 1A 0-20% wł. w. 36,50 39.50
Mąka pszenna gat. IB 0-45% wł. w. 34,50 35,—
Mąka pszenna gat. IC 0-55% wł. w. 33,50 34,—
Mąka pszenna gat. ID 0-60% wł. w. 32,50 33.—
Mąka pszenna gat. 1E 0-65% wł. w. 31,50 32.—
Mąka pszenna gat. IIA 201—55% wł. w. 30,50 31.—
Mąka pszenna gat. IIB 20—65% wł. w. 30— 30.50
Mąka pszenna gat. IID 45—65% wł. w. 27,50 28.—
Mąka pszenna gat. 1IF 55—65% wł. w. 24— 24,50
Mąka pszenna gat. 111A 65—70% wł. w. 22— 22,50
Mąka pszenna gat. IIIB 70—75% wł. w. 19,— 19,50

Ogólne usposobienie spokojne.
Otręby żytnie przem. staudart 13.— 13,50
Otręby pszenne grube przem. standart. 13.— 13,25
Otręby pszenne śred. przem. staiutrW 12.30 12.75
Rzepak zimowy 11 — 42 —
Rzepik zimowy 40— 41 —
Gorczyca 53 — 55.—
Groch Viktoria 38,00 42.00
Groch Folgera 32— 35 —
Łubin niebieski 11.75 1250
l  ubin żółty . ' 13— 14.—
Inkarnatka 145— 150—
Makuch lniany w taflach 22 — 22.50
Makuch rzepakowy w taflach 16.75 17.25
Makuch słoneczu. w taflach 42-43% 21.00 21.50
Śrut soja 22— 22.50

Ogól ne usposobienie - spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 150G 

t., pszenicy 292 t., jęczmienia 727,5 t., owsa 90 t., mę­
ki żytniej 120,5 t., mąki pszennej 10,5 t., otrąb żytnich^*--1
294.5 t., otrąb pszennych 230 t., rzepaku 10 t., gorczy­
cy 10,75 Ł, łubinu niebieskiego 2,5 t., grochu Wiktorja 
10 t., seradeli 7,5 t., wyki 0,7 t., koniczyny czerwonej 
0,25 Ł, nasion 3,27 t., makuchu lnianego 15 t„ ma­
kuchu rzepakowego .18,5 t., makuchu słonecznikowego
20.5 t., makuchu z orzecha ziemnego 2 t., makuchu ko- 
nopianego 15 t.. śrutu Soja 5 t., ziemniaków jadalnych 
120 t., syropu 180 t.

Poznań, dnia 11 sierpnia 1934 r.

R adjo
WloreK, dnia 14 sierpnia ,,Vit

Poznań — 6,30 Audycja poranna. 7,25 Odczy­
tanie programu na dzień bieżący; 7,50 życie kult. . 
art. i społeczne Poznania; 11,57 Sygnał czasu — 
hejnał z wieży Marj.; 12.03 Wiadom. meteorolog.;
12.05 Codzienny przegląd prasy polskiej; 12.10 
Muzyka lekka; 13.00 Dziennik południowy; 13.05 
Indycja dla dzieci młodszych; 13.20 Koncert z 
płyt; 13.55 Z rynku pracy; 14.00 Wiadom. o eks­
porcie polskim; 14.05 Notow. giełdowe; 16.00 Go­
dzina muzyki lekkiej; 17.00 Skrzynka P. K. O.;
17,15 Muzyka lekka i popularna; 18.00 Odczyt 
pt. „Wenecja nad Brdą — Bydgoszcz"; 18,15 Be- , 
cital fortep. Edwarda Steinbergera; 18,45 Poga­
danka— „Legjonu Młodych"; 18.55 Chwilka mor­
ska i kolonjalna; 19.00 Rozmaitości; 19,10 Odczyta­
nie programu na dzień następny; 19,15 Recilal wio­
lonczelowy Rafała Lanesa; 19,40 Muzyka (płyty);
19.50 Wiadom. sportowe; 19.55 Wiadom. sportowe 
Poznania; 20.00 Myśli wybrane; 20,02 Kwadr, lit,
„O wizytach"; 20,12 „Najpiękniejsza z kobiet" — 
operetka w 3-cli aktach M. Brommc; W przerwie 
I-ej; Dziennik wieczorny; w przerwie Ii-ej Skrzyń 
ka techn.; 22,15 Odczyt pt. „Dzieci nieślubne";
22,30 Muzyka tan.; 23.00 Wiadom. meterorol
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Kronika miejscowa
Kalendarz rzymsko-kat.
W to r e k  E u z e b iu sz a  
Ś r o d a  W n ie b . N M P .

K alen d arz  s ło w ia ń s k i  
W to r e k  D o b r o w ó j  
Ś r o d a  J a c ła w a  
S ło ń c e  w s c l i .:  4 ,16  

z a ch . 19,05  
K s ię ż y c  w s c h .:  9 ,15  

z a c h .:2 0 ,1 7  i

D ykur w  n iedziele pełni Dr. W ojtk iew icz, u!. 
Sienkiew icza (tel. 83) Apteka N iw a ul. M. P ił­
sudskiego 15 (tel. 275).

D yżur nocny z niedzieli na poniedziałek  p e ł­
ni Dr. K arbow ski ul. K oszarow a 28 (tel. 249) 
Apteka pod „Aniołem*' R ynek (tel. 7).

D yżur nocny z poniedziałku na w torek  pełni 
)r. W ojtk iew icz ul. S ien k iew icza  (teł. 83) A pte­
ka pod „Aniołem " R ynek (tel. 7).

Kino Apollo: „P ięk n y  jest św iat" .
Kino C orso: „Z aledw ie w czoraj".
„Carlto-n": „W y stęp y  baletu S ta sz e w sk ic h .

0 suwie iobM u szHsInycłi
Dyretkcja państw . Gimn. M ęsk iego za w ia d a ­

mia R od ziców  m łod zieży  i m łodzież, ż e  na m ocy  
rozporządzenia M in isterstw a W . R. i O. P . od  
dnia 20 sierpnia 1934 r. u czn iow ie za ró w n o  w  
szk ole jak i na u licy  w inni nosić- przepisane u- 
immdiirow-atiie, czapkę, bluzę i spodnie; w  in- 
nem ubraniu nie w oln o  przychodzić do sz k o ły  ani 
eż  uk azyw ać się  na ulicy. P rzep is te>n ob ow ią­

zuje rów n ież u czn iów  k la sy  I-szej. natom iast 
zw oln ien i są od niego u czn iow ie  k lasy  VIIi-ej, 
ttórych obow iązuje ty lk o  n oszen ie  przepisow ej  

Czacki oraz tarczy  na rękaw ie. Od 20 sierpnia  
1935 r. będzie cb ow iazk ow etn  rów n ież i noszenie  
p rzep isow ego  p’aszcza .

D yrektor A d a m  C z e c h o w s k i .

Dzieci Suskie owiły kolonie 
letnie

Kilka tygodni beztroskich m inęło dla dzieci 
robotników  śląskich jak jeden dzień i dnia 9 bm. 
Opuścili M ikstat, żegnając go  śp iew em  i deklam a­
cjam i.

U ro czy sto ść  pożegnania dzieci z a szczy c ił  
sw oją obecnością  p. starosta dr. Ekkert, który  
zo sta ł obdarzony pękiem  róż, p. burm istrz mia­
sta  M ikstatu T ob ołaź  p. dr. P a ła sz  z m ałżonką, 
n au czycie lstw o , Oraz licznie zgrom adzona pu­
bliczność. a z w ła sz c z a  dzieci, k tórzy  sw oim  ró­
w ieśn ikom  z koloriji nie szczęd zili braw  za ich 
popisy.

K ierow nictw u kolonji za ich trudy podzięko­
w a ł p. dr. P olesk i, żegnając d zia tw ę serd eczn e-  
mi słow am i.

Z dobrow olnych  datków  zebranych zam iast 
w stęp u  u zyskano z ł. 23.96. które w p łacon o  Ko­
m itetow i P om ocy  dla P ow od zian .

K om tR st „Lesiami MMych"
W  najbliższym  cza sie  rozpocznie się  Il-gi 

kurs kandydacki.
W p isy  na p o w y ż sz y  kurs odbędą się  w  

dniach od 13. VIII. br. do 18. VIII. br. w łączn ie , 
cpdzienn ie od godz. 20— 21-ej w  sekretariacie  
Lcgjonu M łodych, ul. K ościelna 18 II p. (gm ach  

^Ubezpieczelni S p o ł) . Z głaszać sic m ogą kandy­
daci z ukończonym  18-tym  rokiem  życia

B liższych  inform acyj co do w arunków  oraz  
rozpoczęcia  kursu udzieli się p rzy  zg łoszen iu .

DANCING —  KABARET.
na rzecz P ol. Biał. K rzyża (ośw iata  żo łn ierza) 
od b ęd zie  się  w  C arltonie w e  w torek  dnia 14-go  
sierpnia w  w igilję „Ś w ięta  Ż ołnierza *. O liczn y  
udział prosi Zarząd. —  W ieczór  urozm aicony  
Popisam i artyst. zesp o łu  k ab aretow ego  przy zna 
kom itep ork iestrze. Z abaw a w  salach i o grod zie .!

Święto Żołnierza Polskiego
W  czternasto lecie w ielk iego  z w y c ię s tw a  żo ł­

nierza polsk iego  w  b ezp rzyk ład n ych  w alkach  o 
serce  P o lsk i W arszaw ę, tu tejszy  p ow ia t urządza  
w  dniu 15 bm. u roczystość , w yd ając do sp o łe ­
czeń stw a  ostro w sk ieg o  nastpującą od ezw ę:  

O BY W A TELE!
W  dniu 15 sierpnia br. w  św ię to  W niebo­

w zięc ia  N ajśw . Marji P anny przypada 14-ta rocz­
nica w iekopom nego z w y c ię stw a  Armji naszej pod 
d ow ód ztw em  W odza Narodu Józefa P iłsu d sk ie­
g o  nad najeźdźcą.

C elem  u czczen ia  roczn icy  tego  h istoryczn e­
go  dnia, k tóry dla P o lak ów  jest dniem najw ięk­
szym  Pod w zg lęd em  b ojow ym  i m ęstw a  Naro­
du, odbędzie się  w  O strow ie  staraniem  P o w ia to ­
w eg o  Komitetu O b yw ate lsk iego

URO CZYSTY O BCH Ó D  
z  następującym  program em :

W torek 14 sierpnia 1934 r.:
G odz. 20-ta: C apstrzyk orkiestr 60 pp., Zw. 

Strzeleck iego , K olejowej, W arszta tów  W agono­
w y ch  P . K P. i strażackiej z udziałem  w ojska, 
Policji P a ń s tw o w e i S traży  Granicznej i oddzia­
łó w  P . W . i W . F. —  Zbiórka w  koszarach  D ą­
b row sk iego  o  godz. 19,30.

Środa 15 sierpnia 1934 r. Godz. 7-m a: P o ­
budka. G odz. 9 1 5 : U ro czy ste  n ab ożeń stw o  w  
ko‘cie-le parafialnym  z  udziałem  w ład , w ojska, 
organizacyj i sp o łeczeń stw a . P o  n ab ożeń stw ie  
przem arsz w ojska i organizacyj w o jsk o w o -w y -  
ch o w a w czy ch  ulicam i: Sądow ą, Kaliską, doo­
koła R ynkiem  (pom iędzy w ylo tam i ulic: Kali­
skiej. K ościelnej. W rocław sk iej i R aszkow skiej), 
R aszkow ską, K oszarow ą, M arszałka P iłsu d sk ie­
go, W rocław sk ą  do koszar K ościuszki.

P od czas przem arszu m am festacyjne obrzu­
canie k w iatam i k roczących  oddzia łów .

P o w ia to w y  K om itet zw raca  s ic  do S zan ow ­
nego O b yw ate lstw a  z gorącą prośbą o  liczny  
udział w  program ie obchodu.

Niechaj w  tym- dniu u roczystym  na każdym  
domu p ow iew a  flaga o barw ach  narod ow ych  a 
ca le  S p o łeczeń stw o  dla w y rażen ia  głębokiej czc i 
i hołdu oraz  nigdy niezapom nianej w d z ięczn o ­
ści za bohaterską obronę i uw oln ien ie kraju na­
szego  od  przem ocy w roga, obrzuci podczas prze­
m arszu kochanych obrońców  n aszych  jako dumę 
Narodu P o lsk iego  —  kw iatam i. Od urządzenia  
za b a w y  żołn iersk iej i trad ycyjn ego  u goszczen ia  
żołn ierza  naszego, w  tym  roku K om itet odstąpił 
z u w agi na to, że  c a ły  w y s iłe k  S p o łeczeń stw a  
idzie w  kierunku ulżenia doli w sp ółb raciom , ze-  
środkow ując się  w  w ielk iej akcji p om o cy  dla 
ofiar pom ocy. - ,

ZE SREBRNEG O  EKRANU.
KINO „A PO LLO " —  ŚW IA T  JE ST  PIĘKNY.

Je-stto film o nadzw yczaj pogodnem  obliczu, 
jakie jedynie m oże nut nadać kom ik tej m iary, co  
M aurice C hevalier. Popularny Mo-ryś z  łobu- 
zersko-uśm iechniętą  buzią i. z  lekką piosenką na 
ustach potrafi szczerze  ubaw ić w id za . B eztro s­
ki P a r y ż  słu szn ie  chlubi się  „sw oją p o c ie c h ą '. 
która na jego  łon ie dokazuje coniem iara. S z c z e ­
gólnie kapitalne są  scen y  z ży c ia  C h e v a lie r a ja -  
k o  przew odnika po P aryżu  i jego „kaw ały"  z 
o bc i nan i e m ... kra w a tó w , (sm .)

Na skutek in icja tyw y K om endy G arnizonu  
O strow sk iego , Kom itet zw raca  się  do S za n o w n e­
go  O b yw ate lstw a  z  usilną prośbą o  sk ładanie  
na rzecz pow odzian  w szy stk ich  d arów  przezna­
czon ych  w  inne lata na za b a w ę żołn ierską.

W  p ow iec ie  odbędą s ię  u roczystości zorga­
n izow ane przez K om itety Lokalne.

Komitet O bchodu.

R ów n ież Sekcja u k w iecen ia  zw raca  s ię  z  
prośbą do ob yw ate lstw a , a b y  w  przem arszu ż o ł­
n ierzy  n aszych  obrzucić kw iatam i. Sekcja u- 
k w iecen ia  w ojska podaje do w iadom ości m iejsca  
zbiórki dla p oszczegó ln ych  organizacyj:

Z w iązek  P racy  O byw atelsk iej Kobiet przy  
ul. Sądow ej; Ż eńskie T o w a r z y stw o  G im nastycz­
ne „Sokół" p rzy  ul. K oszarow ej; P o lsk i B ia ły  
K rzyż w  Rynku m iędzy  ulicam i W rocław sk ą  a 
R aszk ow sk ą; P o lsk i C zerw on y  K rzyż 'i Katolic­
kie S to w a rzy szen ie  M łod zieży  Żeńskiej w  R y n ­
ku u w y lo tu  u licy  K ościelnej; K atolickie Koło  
Pań p rzy  ulicy. W rocław sk iej obok Lrmy p. No­
gali; S trzelec  żeń sk i na placu B an k ow ym ; K ato­
lick ie S to w a rzy szen ie  K obiet p rzy  u licy  M ar­
sza łk a  P iłsudsk iego , N arodow a O rganizacja Ko­
biet przy ulicy K ościuszki; Rodzina P olicyjna  
przy  u licy . R aszkow skiej.

Zbiórka cz ło n k ó w  o godz. 9 minut 30.

DO  W IA D O M O ŚC I ORGANIZACYJ W O J­
SKO W O-W YCHG. W A W CZYCH.

Na zasad zie  ogóln ego  program u u roczysto ­
śc i w iek op om n ego z w y c ię s tw a  żo łn ierza  polskie­
g o  o g ło szon ego  p rzez Kom et et Organizacyjny,! 
ustalam  p on iższy  s z c z e g ó ło w y  program  uroczy-? 
sto śc i dla organizacyj i sto w a rzy szeń  o  charak­
terze w o jsk o w o -w y c iio w a w c z y m  i sportow ym  
w  O strow ie.

Dnia 14 sierpnia o godz. 19.30 —  zbiórka or­
ganizacyj i s to w a rzy szeń  w -ojsk ow o-w ych ow aw ­
czych  i  sp ortow ych  na dziedzińcu k oszar Dą­
brow skiego . ce ’em  w zięc ia  w sp ó ln ie  z w ojsk iem  
udziału w  u roczysaem  capstrzyku, k tó iy  przej­
dzie uPcami m iasta.

Dnia 15 sierpnia o  godz. 8,15 —  zbiórka
w szy stk ich  organ izacyj i s to w a rzy szeń  na d zie­
dzińcu k oszar D ąb row sk iego  przy  u licy K oszaro­
w ej. p-o-czem w y m a rsz  na u roczyste  nabożeń­
stw o  d o  kościo ła  parafialnego. P o  nabożeństw ie  
odbędzie s ię  przem arsz w spóln ie z  oddziałam i 
w ojska ulicam i m iasta do k oszar K ościuszki, 
gd zie  nastąpi rozw iązan ie  pochodu. P od czas  
przem arszu sp o łeczeń stw o  zam anifestuje s w e  m- 
czucia dla armji p rzez obrzucen ie k roczących  o d ­
d zia łów  kw iatam i.

O rganizacje i s to w a rzy szen ia  biorą udział w  
uroczysfem  n ab ożeń stw ie  i pochodzie b ez  s z ta n ­
darów  —  c z ło n k o w ie  um undurowani, b ez broni 
U staw ien iem  porządku m arszu p oszczegó ln ych  
organizacyj oraz  ustaw ieniem  po-dczas nabożeń­
stw a  zajm ę się  osob iście .

Z arządy w szy stk ich  organ izacyj w ojsk ow o-  
w y c h o w a w c z y c h  i s to w a rzy szeń  sp o rto w y ch  u- 
praszam  o w yd an ie  potrzebnych zarządzeń  pod­
leg łym  cz łon k om  w  kw estji jaknajliczniejsze-go  
udziału w  uroczystern obchodzie.

P o w ia to w y  K om endant P . W  
H o f m a ń s k i ,  porucznik.

Lange zakuty w kajdany
przewieziony został na ul. Małeckiego, gdzie odtwarza

przebieg zbrodni
Wczoraj w godz. przedpołudniowych odbyła sią 

przy ul. Małeckiego, w domu, w którymi Lange doko­
nał strasznego morderstwa, wizja lokalna.

Punktualnie o godz. 10,15 od ul. Gąsiorowskich 
zajechało auto policyjne, wiozące mordercę. W kilka 
chwil później przyjechało drugie auto z p. nadkomisa­
rzem Kozakiewiczem, prok. Zajączkowskim, s. sl. Wój­
towskim, s. śl. Norskim i kom. Nowakowskim. Po chwili 
wyprowadzono z samochodu zbrodniarza. Sylwetka wię­
źnia, ubranego w strój więzienny, budziła nadzwyczaj­
ne zainteresowanie. Trzeba przyznać, że na pierwszy 
rzut oka nie odnosi się wrażenia, by ten człowiek był 
zdolny do popełnienia tak wyrafinowanego morder­
stwa.

Ręce i nogi zbrodniarza okute były żelaznemi kaj­
danami. Twarz szczupła, blada. Głęboko osadzone oczy

lśnią fosforycznym wprost blaskiem. Zbrodniarz, wy 
chodząc z samochodu uważa, by nie potknąć się. Oto 
czony policją, wchodzi do ciemnej bramy, a następni- 
na drugie piętro do mieszkania 7, gdzie kilka dni temu 
z całą świadomością zamordował swą żonę. W przeo 
pokoju świeci się słaba żarówka. Przy drzwiach stój; 
policjanci. W pokoju, w którym Lange ewiartowa 
zwłoki, panuje półmrok.

Na zapytanie prokuratora opowiada Lange spo 
kojnym i opanowanym głosem przebieg zbrodni. Do 
kładnie objaśnia, jak mordował swą żonę.

Po nakreśleniu planu sytuacyjnego pokoju z za 
znaczeniem miejsc, gdzie Lange zamordował a następ 
nie pokrajał zwłoki, sprowadzono Langego do czeka 
jącego samochodu i odwieziono spowrotem d < ?  więzie 
nia. (jeh.)



Wtorek, dnia 14 sierpnia 1934 r.

1 Pdziiasiiśl
0 powodzian eh.

Wiele już przeminęło dm od chwili, gdy stra­
szliwa powódź nawiedziła spokojne Podkarpacie. O 
kropną klęska wstrząsnęła całym narodem i dotąd 
w napięciu trzyma jego nerwy. Bo też była to ka­
tastrofa jakiej od bardzo dawna nie notowano na 
ziemi polskiej.

Celem zapoznania się z sytuacją na miejscu, 
udał się na teren powodziowy nacz. wydz. Opieki 
Społecznej w Urzędzie Wojewódzkim dr. Macko któ­
ry po powrocie udzielił szeregu niezmiernie cieka­
wych i charakterystycznych spostrzeżeń.

Powodem katastrofy były przez trzy dni trwają­
ce okropne deszcze. Nie znajdując przeszkód, wezbra­
ne fale wód poczęły staczać się ze zboczy górskich 
ku dolinom. Z drugiej strony poziom wody we Wi­
śle podnjósł się niespodziewanie i przerwawszy ta­
my, woda runęła ku dolinom. Tak więc nieszczęśli­
wy kraj w ciągu paru godzin ujęty został w dwa 
ramiona wód, które natychmiast zamknęły się ponad 
nim. Cała tragedja polegała na tem. iż ludność przy­
zwyczajona do wylewów, chroniła się na strychy, lub 
wyższe rnipjsca, spodziewając się ciągle punktu kul­
minacyjnego.

Z chwilą, gdy spostrzeżono się w rozmiarach po­
wodzi. bvło już zapóźno. Trzeba się było ratować za 
wszelką cenę, rzucając wszystko na łaskę losu. Pan 
radca dr. Macko opowiada:

— Na terenie znajduje się komisja, która bada 
szkody. W samym Tarnowie szkody w domach pry­
watnych oblicza się na 250 tys. zł., inne szkody idą 
w mil jony.

Jeśli chodzi o ubezpieczenie, to domy zabezpie­
czone były tylko od ognia, a nie od wody. Stąd iow. 
Ubezpieczeniowe pragną wypłacić jedynie sumę je­
dnego miljona w formie pomocy, a nie jako zabezpie­
czenie.

Jakie są straty w ludziach i bydle, trudno okre­
ślić. Czasami znajduje się ofiary powodzi, których nie 
można było odnaleźć. Pozatem wiele osób pogubiło sie. 
rodziny są rozproszone. Wiele też cmentarzy uległo 
zniszczeniu być może więc, że wiele ze znajdowany! 
trupów pochodzą właśnie z podmytych grobów. W 

, bydle straty bardzo wielkie. Stanowiło ono jedyne nie­
omal bogactwo tamtejszej ludności. Co nie zginę­
ło, oddano na odchowanie do powiatów nie obję­
tych klęską, gdyż na miejscu brak paszy. W jednem 
miejscu, w wyrwie Dunajec zwlókł 1500 sztuk bydła, 
które utworzyło ogromny gnijący stos. Chłopi nie 
chcieli chować, dopiero Junacy z obozów pracy upo­
rali się z tem nieprzyjemnem zajęciem

Ciekawy fakt przeczucia zwierząt podają mie­
szkańcy Podkarpacia. W noc przed powodzią bydło 
sza pało się w oborach i przejmującym rykiem bu­
dziło śpiącą ludność. Zapytany, jakie są potrzeby nie­
szczęśliwej ludności p. dr Macko objaśniaj

— Przedewszystkiem trzeba ponaprawiać i odbu­
dować domy. W bardzo wielu poniszczone są piece, 
tak, że nie można gotować. Potrzebne jest też ziarno 
na siew. oraz takie, któreby jeszcze w tym roku wy­
dało owoce. Poza temi potrzebami nie trzeba zapomi­
nać o wyżywieniu i ubraniu. Zaznaczyć mnszę. iż ca 
łe woj. krakowskie z zachwytem i wdzięcznością wy­
raża się o ofiarności Poznania, który mimo ciężkich 
czasów stoi na jednem z pierwszych miejsc W  g o ­

t ó w c e  j u k  d o t ą d  z e b r a n o  2 2 4 , 3 7 4  z ł . ,  i  65 g r .  oraz 
w y s ł a n o  o k o ł o  3 0  w a g o n ó w  w  n a t u r a ł j a c h .

Oto krótki obrazek nędzy powodzian. Straszny 
ale prawdziwy!

Jak się dowiadujemy, w najbliższym już czasie 
zostanie wyznaczony na kierownika akcji pomocy w 
woj. krakowskiem p. naczelnik dr. Macko. Niewątpb 
wie praca ye^o przyczyni sie wydatnie w ulżeniu dô i 
nieszczęśliwych naszych rodaków, (ski)

Roz ramy przeciw włamywaczom
W bieżącym miesiącu odbędzie się kilka ciekaw 

szych rozpraw sądowych, począwszy od dn. 14 b. m., 
w którym na ławie oskarżonych zasiądzie znany wła­
mywacz Binder i jego kilku towarzyszy, aby odpowia 
dać za włamanie do mieszkania p. Koeniga przy ul 
Niegolewskich. W tym samym dniu odbędzie się też 
rozprawa przeciwko Władysławie piątek, oskarżonej 
o wymuszanie pieniędzy od prof. Jagmina.

W dn. 17 b. m. odpowiadać będą przed sądem 
sprawcy kradzieży materjałów w Landwirtschaftliehe 
Zentralgenossensehaft przy ul. Wjazdowej.

Dn. 27 b. m. odbędą się dwie rozprawy: przeciw­
ko Janowu Przybyłe, oskarżonemu o poszkodowanie 
adwokatów Hejmowskiego i Grzegorzewieza na sumę 
5.000 zł przez oszukańcze machinacje — i przeciw kie­
rownikom Okr. Spółdzielni Wojskowych, Michałowi 
Pawłowskiemu i Stanisławowi Neumannowi za sprze­
niewierzenie 5.000 zł.

H E M O R O I D Y
ialeźa do cierpień wyjątkowo dokuczliwych l dener­
wujących często zmuszaia chorego do pozostawieni? 
jv łóżku. gdy utrudniają ruchy i odbierała chęć' dr 
>racv.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniorr 
iale możność szybszego pozbycia sie ich

Tvdko czopki Magistra Wolskiego ..Kastano!" ie 
tyne zaweiraiace składniki roślinne miedzy innemi 
Kasztanowiec Indyiskl. który fcvl stosowany przeciw 
semoroidom nawet w starożytności, daia w krótkirr 
:zasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemonidal- 
tych: osuwaia krwawienie, swędzenie, zmniejszaj? 
'brzmienia. kola bóle wyróżniając sie zarazem swerr 
agodnem działaniem.

Czopki ..Nastano!" do rtabyda w aptekach, dro­
geriach lub w wytwórni Mgr Wciski. Warszawa, ui 
ćłota 14 Obiaśniaiace broszurę wysyłamy bezpłatnie 

Czopki roślinne „Kastanoł" stanowią nairacłonal- 
riejsze leczenie i nowa zdobycz w walce z bemoToi  
larrri 376t

VOWOSCI WIOSENNt 
Torebki damskie od 0.75 
Parasole od 2,65
Parasole męskie od 5.4C 
Walizy od l,4f
<ufry
leki płócienne 
Teki skórzane 
Portmonetki 
Portfele
Maitańsze źródło zakupu 
viko w fachowym skła- 
izie specjalnym. gdzie 
wybór olbrzymf f włas 
aa pracownia Ceny kra 

zysowe
WIKTOR CZYSZ

°cznań. of Szkolna II 
naprzeciw Szpitala

R e k l a m a
dźwi gni ą
h a n d l u

♦

S P Ó Ł K A  MEBLOWA
P o z n a ń , Stary R ynek  46/47  g
t y i k o  t .  p»r. — T et. 5 7 -7 1 vOiO

! Kupno mebli to rzecz zaufania
i i1 *  Zważaj na jakość towaru i porównaj cenę

SPRZEDAŻ III PO K O SU  TRAW Y Z LAK  
MIEJSKICH

w Jelitow ie  odbędzie s .ę  w  czw artek  dnia 16-go 
sierpnia 1934 r. o  godz. 4-tej po południu za go­
tów k ę najw ięcej dającem u. W arunki sprzedaży  
zostaną og ło szon e na miejscu przed licytacją.

Zbiórka na łąkach przy lesie  miejskim.
ZARZĄD MIEJSKI

(— ) P  o d e j m a, ty m cza so w y  w iceburm istrz. 1 
D. O. 477

PRZETARG  PR ZY M U SO W Y .
W e w torek  dnia 14 sierpnia 1934 r. o godz.

10,30 przedpoł. sprzedam  publicznie przez licy­
tację w  M oszezance pow  O strów  przed zagrodą  
Józefa W alczak a  za go tów k ę najw ięcej dąią-. 
cem u:

18 ctr. p szen icy  niem lóconej i 78 ctr. żyta
niem lóconego.

CZAJKOW SKI.
Komornik Sądu G rodzkiego rew . I. w  O strow ie. 
D. O. 478.__________________________________ _______ -

Z A R Z Ą D  O R D Y N A C J I  P R Z Y G O D Z IC E  
s p r z e d a w a ć  b ę d z ie  p r z e z  p u b lic z n ą  l ic y ta c ję  
za  n a ty c h m ia s to w ą  z a p ła tą  T R A W Y  z n a s tę ­
p u j ą c y c h  łą k :

1) W wtorek, dnia 28 sierpnia 1934 z łą k  
k u ltu r o w a n y c h  p od  Przygodzicami { s y s te m y  
D . F . L. M. K. N . M arek . 1- K a . A . C . II . N a . 
N b . n a d  d r o g ą  a le jo w ą ) . P o c z ą te k  o g o d z . 9 
p r z y  m o ś c ie  p o d  P r z y g o d z ic a m i.

2) W  środą dnia 29 sierpnia 1934 z łą k  
k u ltu r o w a n y c h  .p o d  Chynową  ( s y s te m y  3 . 
m b- R . O . P . T .) P o c z ą te k  o g o d z . 1 0 -te j  
p o d  la se m .

3) W  piątek, dnia 31 sierpnia 1934 z łą k  
k u ltu r o w a n y c h  p od  Smardowem, p o c z ą te k  o 
g o d z . 1 0 -te j i z lą k  p od  Bażantarnią. P o c z ą ­
tek  o  g o d z . 1 5 -te j.

4. W wtorek, dnia 4 września 1934 z łą k  
k u ltu r o w a n y c h  p od  Trzcielinami i Papiernią 
ora z  z łą k i „Zam kowej". P o c z ą te k  o g o d z . 9  
p r z y  w p u ś c ie  T r z c ie l in .

5) W środą, dnia 5 września 1934 ?. łą k  
k u ltu r o w a n y c h  za koleją w  Przygodzicach’ 
ora z  z lą k  „ Porąbki“ p od  P r z y g o d z ic a m i.  
P o c z ą te k  o g o d z . 10 -tej p r z y  m o ś c ie  i r z c ie -  
l iń sk im .

6) W piątek, dnia ? września 1934 z łąlc 
k u ltu r o w a n y c h  na Małym Borku- P o c z ą te k  o 
g o d z . 1 0 -te j.

B liż s z e  w a r u n k i s p r z e d a ż y  o g ło sz o n e  z o ­
s ta n ą  p rzed  k a ż d o r a z o w ą  l ic y ta c ją .

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
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SPRZFDAŻ * 2

SPRZFDAM
2 półroczne Foksteriery 
czyste! krwi angielskie!, 
dla znawców — amato­
rów. Zgłoszenia do Dz 
Ostrowskiego nr. 448.

PIANINO
czarne, krzyżowe b. do- 
are do sprzedania. Wia­
domość Marchwicki. — 
Ostrów Kaliski 13.

DO 442

OKOŁO 15.000
starych dachówek i gą­
siorów na sprzedaż Zgło 
szenia M. Piłsudskiego 
15 m. 5. DO 670

KANY
do mleka 30 litrowe w 
dobrym stanie tanio do 
sprzedania. Juszczak — 
Dr. Odolanowska 10.

Dz O. 445

U R Z Ą D Z E N IE
składu kolonialnego tanio 
do sprzedania. Zgłosze­
nia Juszczak Odolanow­
ska 10. D O. 428

INTELIGENTNA
z dobrei rodziny panien­
ka poszukuje posady 
„wychowawczyni" na b. 
skromnych warunkach. - 
Początki muzyki, francu­
skiego. roboty reczne. po 
moc w domu Zgłoszenia 

oferty do Dzień. Ostr.
D0668
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POKOJE 1
POKÓJ

umeblowany, froufow> 
z osobnem wejściem, e 
lcktrycznem oświetle­
niem z utrzymaniem 
lub bez od zaraz do wy­
najęcia, ul. Staszyca 4 
m, 1. DO 473

lllllllillllllillllllłlllllllllllllllllllllillK
POKÓJ

frontowy, słoneczny, cen 
tralne ogrzewanie świnP 
to elektryczne od zarai 
do wynajęcia. Adres D* 
Ostr. 479.
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„Dziennik Ostrowski" ukazuje się rano o (T. 8 *a wyjątkiem dni pośwląteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
1.50 zl. przez pocztę 1,66 pod opaska w kraju 2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższą, jak strajki ! sabotaż pracy, wydawnictwo nie od­
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci niemaja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 tn/tn jednołamowy na stron.e 0-clo lamowe! 12 gr. 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych łub też przy specjalnym wyb-rze miejsca oblicza sie w każdym wypadku 2 0 % nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki. Drobne ogłoszenia: słowo tytułowe 15 gr. każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarżalne w Poz­
naniu — Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 — Adres Redakcji I Administracji: Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10, teł. 131, — Admini­
stracja czynna od godz 8—1-ej j 3— 18-eJ. — Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje się do godz 14-eJ dnia poprzedniego, do tym czasie dolicza 
sie koszta telefonu. — N ezamówionych rękopisów nie honoruje s i e j  nie zwraca — Redaktor odpowiedzialny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 

•rr-onkaml Drukarni .Dzennika Poznańskiego" §p Akcyjna w Poznaniu w  ulica ocztowa 9 — telefon 33-90 i 11-77


